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POKOJOWA POLITYKA ZSBB
zmierza do ograniczenia zbrojeń
I ZAKAZU PRODUKCJI BOMB ATOMOWYCH
Przemówienie Wyszyńskiego na Zgromadzeniu ONZ

PARYŻ. —  WŚRÓD PRZEBYW AJĄCYCH W STOLICY FRANCJI 
DELEGACJI RÓŻNYCH KRAJÓW KOMENTOWANE JEST Z  W YJĄT- ' 
KOWYM OŻYWIENIEM OSTATNIE  PRZEMÓWIENIE PRZEWODNI­
CZĄCEGO DELEGACJI RADZIECKIEJ WICEMIN. WYSZYŃSKIEGO, 
WYGŁOSZONE W  KOMISJI POLITYCZNEJ ONZ. UW AŻA SIĘ JE 
ZA  WYJĄTKOW O WYMOWNE. PODKREŚLA SIĘ SZCZEGÓLNIE 
TE JEGO FRAGMENTY, W  KTÓRYCH W YSZYŃSKI POSTAW IŁ 
ZARZUTY G ILO TYNO W ANIA  PR ZE Z  PAŃSTW A ANGLOSASKIE 
UCHWAŁ ONZ. W YSZYŃSKI M Ó W IŁ  N A  TEN TEMAT:

N ikt nie śmiał wystąpić otwarcie 
przeciwko postanowieniu, przyjęte- 

: mu 2 lata temu przezZgromadzenie 
Generalne. Prowadzono jednak za 
kulisami akcję, stanowiącą sabotaż 
decyzji - Genralnego Zgromadzenia 
ONZ

Rząd radziecki pragnie wzmocnić 
sprawę jłokoju . i  -obronę świata 
przed wojną, która byłaby rezulta­
tem działalności i ' knowań7 kliki im­
perialistów. J

Mac Ne*l zacytował tu cytat z 
. pism Lenina, stwierdzający, że w  o- 

bliczu trudności, należy czasem kro­
czyć drogami. okólnymi, a nie cho­
dzić prosto. Uważam, że — Mac 
Neil rozumie dobrze iż wspinając 
sśę w górę, należy czasem chodzić 
zygzakiem. Albowiem, kto w  takich 
wypadkach idzie prosto,, śpiesząc 
się zbytnio, ryzykuje skręceniem kar 
ku. Nie należy walić głową w  mur, 
negując fakty. Niekiedy trzeba się 
nawet cofać. Taka była taktyka Ku- 
tuzowa, który pobił Napoleona. Ta­
ka była taktyka Stalina, który po­
bił Hitlera.

Przeciwnicy ZSRR wykonują ma­
newr taktyczny, podchodząc zygza­
kami do propozycji radzieckiej. Nie 
śmią jednak otwarcie odrzucić pro­
pozycji radzieckiej, obawiając sóe 
opinii publicznej.

Delegat W. Dry tofw*i usiłowal  uza­
leżnić roznaWy wenie wniosków ra­
dzieckich od rezultatów, jakie osiąg 
nie podkomisja atomowa. Należy 
wręcz powiedzieć, że takie ujęcie pro 
bleniu świadczy o braku chęci' do rze 
czowego ustosunkowania się do pro­
pozycji radzieckiej. Nie oznacza to 
nić innego', jak dążenie .-do uchyle­
nia się od r o związania tego ze dania, 
tymbardziej, że postawa taka jest po 
zbawiona wszelkiego1-ogićznego uza­
sadnienia;

Czym zajmuje się podkomisja ato­
mowa? Zadaniem- je j jest ’ przygoto­
wanie rezolucji w związku z trzema 
sprawozdaniami komisji atomowej. Ja 
kie ma to znaczenie dla zasadnicze­
go problemu zakazu używania ener­
gii atomowej dla celów wojennych? 
Można uchwalić jakąkolwiek rezo-lu 
cję na temat sprawozdań’ komisji a- 
tomo-wej. rezolucja ta me może jed­
nak w żaden sposób dotyczyć próbie 
mu zakazu broni atomowej, ponie­
waż zadaniem tej podkomisji nie jest 
opracowanie konwencji w sprawie za 
kazu broni- atom. - ej. ani wytycze­
nie linłi dla zgromadzenia generalne 
go w  sprawie zakazu broni atomowej. 
Można nie przyjąć . żadnej rezolucji 
na temat sprawozdań komisja atonio 
wej, co nie usuwa możliwości, . ko - 
nieczróoseć. welowości uchwalenia re­
zolucji w  sprawie zakazu broni ato­
mowej, Między <.ymc o wonią proble- 
**-—*  -h® ma żackiego związku.

Delegacja brytyjska stara się uprze 
dzdś rozwój wydarzeń i przygoto w®ć 
grunt; dla wykorzystania trudności w 
opracowaniu konwencji o ' kontr Joli 
energia atomowej w tym. celu, aby 
podważyć propozycje > w sprawie za­
kazu broni atomowej. Inaczej nie mo 
gę zrozumieć .tej - części wystąpienia 
p. Shawcróss'a; w  której oświadczył, 
że propozycjo radziecfcie;.sformułowa­
ne są j— n?e. wierzyłem swym • uszom 
— w  tonie prowokacyjnym...

(Dalszy ciąg na stronię 2-gn‘ej)

1) Piękny ratusz W 
Zamościu znany jest 
dobrze w cale) 
Polsce. I
2) W tych dalach 
w Zamościu odbył 
śię Okręgowy Po­
kaz Koni, • zorgani­
zowany przez ZSCh. 
otwarcia pokazu 
dokonał płk. Arku­
szewski, ńaczelnilc 
Państw. Zakł. Cho­
wu Koni.

K O N F E R E N C J A  W  F O R E IG N  O F F IC E

H o ffm a n  » p rz e k o n u je «  la w in a
Rezdźwięki między USA i państwami marshalłowśMmi

LONDYN. Administrator pla nu Marshalla w  Europie Hoffman 
spotkał się w brytyjskim Foreign Office z min. Bevinem, z któ­
rym omówił sprawy związane z realizacją planu Marshalla.

.Nie opublikowano żadnego ko­
munikatu o przebiegu ; rozmów, 
jednakże korespondenci przypusz 
czają, że głównym tematem roz­
mów była sprawa reparacji nie­
mieckich.

Rząd brytyjski stoi na stanowi 
sku, że Niemcy powinny wypła­
cić odszkodowania w  takiej wy­
sokości jak to było uzgodnione 
przez komisję , reparacyjną w 
Brukseli. Chodzi tu głównie o de-

W y r o k  w  p r o c e s i e  b y i l g a s k in i

za sabotaż gospodarczy

P R Z Y J A C I E L E

BYDGOSZCZ (PAP.). —  W  dniu 
13 b.m. rejonowy Sąd Wojskowy w 
Bydgoszczy ogłosił wyrok w  proce­
sie b. dyrektorów sabotażystów z 
Państwowej Fabryki Chemicznej 
pod Bydgoszczą.

Sąd uznał b. naczelnego dyrektora 
fabryki Eugeniusza Smolińskiego 
winnym sabotażu gospodarczego na 
szkodę fabryki, jak również popeł­
nienia malwersacji na sumę 11 
milionów złotych i skazał Smoliń­
skiego na karę śmierci, oraz konfi­
skatę mienia na rzecz Skarbu. Pań­
stwa.

( Jest przysłowie „row leaz m l s 
kim się przyjaźnisz, a powiem ci 
kim jesteś". Makstena ta nasuwa się 
taimowoll na myśl w  związku z  nie 
dawną wizytą kilku osobistości a- 
merykańskich w  Hiszpanii u  gen. 
Franco. ,

Sam dobór członków owej „w y­
cieczki" był charakterystyczny.
Wziął w niej udział sen. Gurney, 
przewodniczący senackiej komisji 
wojskowej, dwaj generałowie 1 ad­
mirał. Wszyscy wycieczkowicze są 
republikanami, członkami partii, któ 
ra przygotowuje się do objęcia wła­
dzy po Trumanie. Już dziś szukają 
fobie nowych przyjaciół w Europie 
i zdecydowali, że najlepszym z 
nich będzie hiszpański „Caudillo", 
Sztandarowy człowiek faszyzmu.

Przed trzema laty Franco został 
oficjalnie wyklęty i wyrzucony po 
sa nawias kulturalnych narodów 
świata, O. N. Ż. powzięła uchwalę, 
by państwa, wchodzące w skład Or- 
ganizacji Narodów Zjednoczonych, 
odwołały swych przedstawicieli z 
Madrytu, słusznie uzasadniając, że 
B,e można utrzymywać stosunków 
dyplomatycznycsh z krajem, gdzie 
•^ądy sprawuje najbliższy współpra­
cownik Hitlera i Mussoliniego, mor 
derca własnego ludu, tyran i woj­
skowy sojusznik faszyzmu w ostat- 
hiej wojnie.

,f j& i alfair-03 sou; les affaires" — 
mawiają Francuzi, interes jest inte­
resem, a ponieważ wiadomo, że po­
lityką Stanów Zjednoczonych kie­
rują bankierzy, przemysłowcy i 
wszyscy, którzy gotowi są pokumać 
się z każdym, byleby dobrze zarobić, 
więc nic dziwnego, że wybór ich 
padł na krwawego, tyrana narodu 
hiszpańskiego.

Osławiony plan Marshalla ma prze 
cięż na celu zarówno ograbienie na­
rodów, planem tym objętych, z nie

zależności politycznej, jak i z 
wszelkiego rodzaju dóbr material­
nych bądź w Rostaci > cennych surow 
ców, bądź też całych gałęzi przemy­
słu. Po Anglii, Francji i  innych 
państwach przyszła kolej na Hiszpa­
nię.

Amerykanie chcą zdobyć wpływy 
ekonomiczne i polityczne w Euro­
pie. Zdają oni sobie sprawę, że 
ich pozycja nigdzie nie jest zbyt 
silna. We wszystkich marshallow- 
skich krajach mają przeciw sobie 
zdecydowaną i zwartą opinię klasy 
robotniczej, która wie, że „dobro­
dziejstwo" amerykańskiej pomocy 
stanowi wielkie niebezpieczeństwo. 
Gen. Franco będzie właściwym kom 
panem i szczerym _ sojusznikiem 
amerykańskich rekinów kapitału.

Nisko upadła demokracja amery­
kańska, jeśli toleruje taką przyjaźń 
swych przedstawicieli! .

Dyrektora technicznego' Konstantę 
go Buelowa sąd skazał na karę 8 lat 
więzienia.

Kierownika technicznego budow­
nictwa nadziemnego w  Katowicach 
inż. Sylwiana Kuleszę za współ­
udział w  popełnionych nadużyciach 
sąd skazał na 4 lata więzienia.

Kierownika działu finansowego 
fabryki Józefa Gordziewińskiego 
sąd skażał ha karę 4 lat więzienia. 
Na skutek przysługującej amnestii, 
sąd zmniejszył mu karę do lat 2.'

Osk. inż. Trawiński skazany został 
na karę 1 roku więzienia.

Zanąilzcn ie  ministra, rolnictwa

Likwidacja odłogów
e $ £  ó e t j n t f e a a  x . a d l 9 s n ś t s m  m i n e c i u / a

WARSZAWA. (PAP). Jednym z 
najważniejszych zadań naszego rol- 

inictwa jest likwidacja odłogów.
I Minister Rolnictwa l R.R., Jan 
'Dąb-Kociot, poinformował na kon­
fe ren c ji prasowej w dniu 13 bm. 
[przedstawicieli prasy o przygotowa- 
[niu nowego zarządzenia w  sprawie 
| likwidacji odłogów.
| Najważniejsze, postanowienia no- 
) wego zarządzenia są następujące:
) Moc obowiązującą poprzedniego 
^zarządzenia z dnia 28 lutego 1948 r. 
>przedłuża się na rok 1949.
J Niezlikwidowane odłogi o ile znaj 
'dą się w dyspozycji Państwa, mają 
fbyć oddawane na 3 lata w bezpłatne 
rużytkowanie:- a) spółdzielniom S'a- 
“mopomooy Chłopskiej, b) grupom

bezrolnych, mało-rolnych i średnio­
rolnych, które podejmą się ich za­
gospodarowania na zasadach pracy 
zespołowej, c) indywidualnym rolni 
kom, którzy zagospodarują je na 
własny rachunek, d) gromadom lub 
gminom, które zobowiązane” są do 
ięh zagospodarowania w myśl po­
stanowień dekretu z dnia 30 marca 
1945 r, o przymusowym zagospoda­
rowaniu 'użytków rolnych.

Wśród zgłaszających się do zago­
spodarowania odłogów, prawo pierw 
szeństwa , przysługiwać będzie w 
pierwszym rzędzie spółdzielniom 

Samopomocy Chłopskiej ; zespołom 
uprawowym, a w  dalszej kolejności 
indywidualnym rolnikom.

montaż niemieckich zakładów 
przemysłowych. Tymczasem rząd 
USA uważa, że należy znacznie 
ograniczyć liczbę- niemieckich fa 
bryk przeznaczonych na rozbiór­
kę.

.Uważa się, że głównym celem 
przyjazdu Hoffmana do Europy 
było „skłonienie" Bevina do po­
godzenia się ze stanowiskiem 
USA.

Stany Zjednoczone twierdzą, 
że- demontaż zakładów przemysło 
wych Niemiec zachodnich odbije 
się ujemnie na realizacji planu 
Marshalla. Uważają one, że pań­
stwa europejskie winny dostar­
czać surowców do Niemiec za­
chodnich. skąd będą otrzymywa­
ły gotowe fabrykaty.

Jednakże państwa europejskie 
domagają się przyznania im obie 
ćąnych w  ramach reparacji nie­
mieckich fabryk.

W kołach dziennikarskich Lon 
dynu uważa się, że nigdy jeszcze 
w-stosunkach między państwami 
marshnlłowskimi a USA nie było 
tak głębokich rozdźwięków jak 
w tej sprawie.

- —  □ --
c i ę s t w o

robotników Neapolu
R ZYM  (PAP). — Robo tani cy nęapo 

liteńskiej stoczni, po 10-dniowej o- 
kiipacji przedsiębiorstwa opuścili fa­
brykę ze śpiewem .,Międzynaródów- 
ki“ w pochodzie, ze sztandarami na 
ęzele. Dyrekcja stoczni zmuszona zo­
stała do wstrzymania masowych re­
dukcji pracowników. Robotnikom, o- 
puszczająćym stocznię, ludność zgo­
towała entuzjastyczną owację.

Komisja Specjalna
czuwa

GDAŃSK. (PAP) — Gdańska delega­
tura Komisji .Specjalnej wymierzyła o- 
statnlo szereg kar grzywny za wykro­
czenia cennikowe a przede wszystkim 
za pobieranie wygórowanych cen.

M. in. na grzywnę w  wysokości 100 tys. 
zł skazali o kupca tczewskiego Brygma- 
na Pawła, na 75 tys. zł kupca z Gdyni 
Jurasza, 70 tys. zł-zapłaci Bienias Jó­
zef z Gdańska



»Daily  M ail8 j
w ygadał się... j

W  TYM SAMYM CZASIE, kie-' 
dy dyplomaci anglosascy wy­

głaszali na Generalnej Sesji 
ON.Z. piękne tyrady o swym szacun 
!>u i przywiązaniu względem tej or­
ganizacji i  jej ideologicznych. zasad, 
prawicowy i,Daily Mail11 dal wyrazy 
laeczywistym. intencjom i zamierzę- (i 
niom anglosaskich kół Imperialistycz, i 
nyeti. Mianowicie na łamach tego pi­
sma ukazał się artykuł wstępny, za­
wierający wezwanie do natychmia­
stowej iilkwidacji ONZ przy czym u 
zasad niemo to żądanie w następują­
cych słowach:

«,Organizacja Narodów Zjednoczo­
nych przeobraziła się w narzędzie 
propagandy sowieckiej, która zmierza | 
do sabotowania wszystkich zdrowych 
idei i do rozpowszechnienia na ca-| 
tym świście zamieszek, nieszczęść i| 
rozłamów1'. . 1

Jak wynika z dalszej treóoi antyku i 
Łu, „zdrowymi ideami" nazywa an­
gielski organ konserwatystów anglo I 
saskie plany panowania nad światem, i 
bezceremonialne wtrącanie się w I 
sprawy wewnętrzne innych państw ij  
duszenie wszelkich dążeń wolnośclo-J 
wy eh uciskanyoh narodów i klas spoi 
łecznych. i

Stwierdziwszy, że O.N.Z. stoi na za' 
wadzie realizacji tego programu,| 
AiDaily Mail*' konkluduje: 1

„W  tych warunkach oświadczamy,] 
że O.N.Z. w swej dzisiejszej postaci] 
jest niebezpieczeństwem dla pokoju 
świata 1 dlatego powinna być jak 
najszybciej rozwiązana", 1

Ponieważ zaś Związek Radziecki 
nie ma zamiaru ustąpić z O.N.Z., pi 
®no wysuwa postulat, aby mocarstwa 
zachodnie z niej wystąpiły i  założy-, 
ły własną organizację.

Zdaje się, że publicystę z „Daily, 
Mail" poniosły nerwy ozy tempera- 

ę0|pnt i wbrew woli oficjalnych czyn-, 
mirów — przedwcześnie zaradził, 
przed światem plany imperialistów an, 
glo saskich.
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o g r a n i c z e n i a  p r ą d u
Wywiad z dyrektorem Centralnego Zarządu Energetyki

W  związku z  wprowadzonymi 
ograniczeniami zużycia energii 
elektrycznej, Naczelny Dyrek­
tor Centralnego' Zarządu Ener­
getyki inż. Straszewski, uzasad 
nił w  wywiadzie prasowym 
przedstawicielowi „API*‘ ko­
nieczność tego rodzaju zarzą­
dzeń.

Wiosną rb., kiedy zniesiono „regla 
mentację" energii elektrycznej w  go 
spodarstwach domowych —  mówi 
dyr. Straszewski —  sytuację w  prze 
myślę energetycznym oceniano b. 
optymistycznie. M. in. niejednokrot 
nie podkreślano fakt znaeżnego 
przekroczenia przez energetykę poi 
ską średniej produkcji przedwojen­
nej. Wskazywano ponadto na poważ 
ne osiągnięcia w  odbudowie energe 
tycznych ośrodków wytwórczych. 
W jaki sposób można zatem uzasad 
nić konieczność ograniczenia zuży­
cia prądu w  zimie r. 1948/49?

Moc wszystkich wytwórni energii 
elektrycznej wzrosła w  rb. w  porów 
nanru z rokiem 1947 tylko o 5 proc. 
i to wyłącznie dzięki remontom sta 
rych urządzeń. Urządzenia, które 
służyć będą do wyposażenia wiel­
kich, nowoczesnych elektrowni Są 
przez przemysł energetyczny zamó­
wione za granicą, jednak nadejdą 
dopiero w  końcu r. 1949.

Tymczasem zapotrzebowanie prze 
mysłu, które ze względu na koniecz 
ność rozbudowy naszej produkcji 
musi być zaspokojona, wzrosło w 
rb. (w  stosunku do roku 1946) o 16 
proc. Liczba drobnych odbiorców 
energii zwiększyła się w tym sa­
mym okresie o 14 proc., a ich spo­
życie w  związku z ogólnym podnie­
sieniem się stopy 'życiowej wykazu­
je także silną tendencję zwyżkową.

Na specjalne podkreślenie zasłu­
guje fakt wielkiego wzrostu spoży­
cia energii elektrycznej na cele 

fOŚwietleniowe. Jeżeli w  roku 1938 
średnie spożycie roczne < na izbę 
mieszkalną wynosiło ok. 35 kilowa- 
togodzin, to w  roku 1947 wzrosło 
ono do —- 80 ■ kilowatogodzih, czyli 
przeszło dwukrotnie. Już w  roku 
ubiegłym energetyka polska zmuszo 
na była w  okresie zimowym nie tyl 
ko wprowadzić ograniczenia w  zu: 
życiu energii, ale również rozwinąć 
(„propagandę oszczędnościową".

Jak wykazały obliczeni; publicz­
ność przez ścisłe przestrzeganie 
przyznanych- kontyngentów oszczę-'

dziła w  okresie zimowym moc do­
datkową, wynoszącą ponad 60 tys. 
KW. Moc ta równa jest mocy Elek­
trowni łódzkiej. Można za tym po­
wiedzieć, że ofiarowano w  ten spo­
sób „elektrownią dobrej woli" o 
mocy 60 tys. KW. Koszt budowy ta 
kiej elektrowni oszacować można 
na około 9 mil. dolarów.

W rb. sytuacja w  energetyce nie 
uległa większym zmianom, tymbar- 
dziej, że nie możemy liczyć na tak

łagodną zimę jak w  zeszłym roku. ;
Kwestia eksportu i importu ener-1 

gii elektrycznej nie odgrywa w  tych; 
obliczeniach większej roli. W  chwili; 
obecnej eksport energii stanowi za-; 
ledwie 1,9 proc. ogólnej produkcji: 
krajowego przemysłu energetyczne-: 
go. Import energii do Polski ma cha: 
rakter dorywczy i lokalny, gdyż kra 
je sąsiadujące z  nami cierpią obec­
nie na niemniejszy deficyt, mpcy 
niż Polska.

P o k o jo w a  p o lity k a  Z S R R
Przem iw ieR ie  Wyszyńskiego n a  Zgrom adzen iu  ONZ

U. S. A. stoją,
w obliczu kryzysu

KONOMIŚCI, uchodzący za 
a  nieomylnych diagnostów ży­

cia gospodarczego zą ocea­
nem, przepowiadają Stanom Zjed­
noczonym szybko, zbliżający się kry 
W ..posirzctgają: M , oni nie .tylko. w  
^ńiejsżaniu,, się obrotów • w  handlu, 
,w redukcji dnj pracy w  niektórych 
fabrykach i we wzrastającym bez­
robociu. Zapowiedź kryzysu widzą 
także w  gwałtownym ograniczaniu 
inwestycji i dawno nienotowanym. 
zastoju na rynkach handilowych. 
Doświadczeni badacze tych zjawisk 
twierdzą, iż dobra koniunktura w 
USA kończy się zdecydowanie. Naj­
dalej w  okresie półtora roku życie 
gospodarcze Ameryki stanie wobec 
dylematu: albo olbrzymi spadek
cen, albo zahamowanie produkcji. 
Bo na rynkach zagranicznych liczba 
jej odbiorców znacznie się zmniej­
sza, a na rynkach wewnętrznych 
ilość klienteli jest tak znikoma, że 
przy obecnych objawach depresji 
setkom tysięcy placówek handlo­
wych grozi nieuchronny krach.

W życKi Stanów Zjednoczonych 
uderza obecnie wyjątkowa nerwo­
wość. Pozwala ona wysuwać wnio­
sek, że świadomość tych smutnych 
prawd przenikła poza sfery przemy­
słowe: dziś są już óne troską całego 
społeczeństwa.

(Dokończenie ze strony 1-ej)
Zirytowany prokurator brytyjski do­

patruje się prowokacyjnego tonu w o- 
statnim artykule propozycji radzieckiej, 
w którym mowa o tym, że celem jej 
jest utrwalenie pokoju i usunięcie nie­
bezpieczeństwa wojny, do której podże 
gają elementy ekspansjonlstycżne l in­
ne żywioły reakcyjne. Czy powie pan, 
panie Shawcross, że nie ma na świecie 
elementów reakcyjnych, podżegających 
do wojny?

Jesteśmy gotowi podać fakty, świad­
czące o tym, że. Istnieją nie tylko jed­
nostki — lecz cale grupy 1 określone 
koła, które|mają charakter reakcyjny 1 
dążą do opanowania świata przy pomo­
cy nowej wojny.

Można żyć w Różnych systemach go­
spodarczych 1 społecznych pod warun­
kiem zrozumienia swoich Interesów. 
Współpraca taka może się rozwijać tyl­
ko na zasadzie równości. W świecie ka­
pitalistycznym wybuchały wojny rów­
nież przed powstaniem Związku Ra­
dzieckiego. Ostatnia wojna również 
rozwinęła się między państwami 
kapitalistycznymi. W wojnie tej Zwią­
zek Radziecki współpracował z pań­
stwami o różnych Ideologiach l było to 
możliwe, gdyż we wspólnym interesie 
chodziło o zabezpieczenie pokoju.

ZSRB Już od 30 lat mówi o §  rozbro­
jeniu. Obecnie od dwu lat Związek Ra­
dziecki walczy o zakazanie używania 
energii atomowej do celów wojsko­
wych. Nie żądamy ogólnej -redukcji 
zbrojeń, lecz jedynie zmniejszenia o */» 
zbrojeń 5 mocarstw, które są odpowie­
dzialne m  utrzymanie pokoju.

Delegat brytyjski zarzucał, że propo­
zycje radzieckie są nierealne, gdyż nikt 
nie wie co się dzieje w Związku Ra­
dzieckim. Mówi on, że Wielka Brytania 
zgodzi się na propozycje radzieckie gdy 
by było to połączone z odpowiednią 
kontrolą.

Związek Radziecki nie należy do tych 
państw, którym można cokolwiek dyk­
tować. Jesteśmy gotowi mówić o kon­
troli jedynie na zasadzie równości.

1350 iys« par butów z Czech
nadejdzie do Polski w październiku

Majątki safeotażystów
upaństwowione

PRA<JA (PAP). - — Czechosłowackie 
władze samorządowe wydały roapo- 
frządzenie, na mocy. którego upań­
stwowione. zostaną wszystkie majątki 
tych właścicieli ziemskich, którzy, sa 
bot u ją przepisy dotyczące oddawania 

• kontyngentów.
Na podstawie tęgo rozporządzenia 

‘ ÓHtatnio' upaństwowiono w powieciej 
budziejowsfkim 8 wielkich prywat­

nych  gospodarstw.

Ęł&s^foeiśęs
która nie hol się

c f o ł & t i u

MOSKWA. W obwodzie krasno- 
dorskim znajdują s>ię najbardziej 
^•sunięte na północ w  całym świe- 
H l plantacje herbaty. Na planta- 

* '‘jjach tych wyhodowano nowe ga- 
‘nink* herbaty, które nie reagują na 
■hłody. Niektóre z  tych gatunków 
przetrwały -nawet 38-miio stopnio^ 
we mrozy. Zbiór tegoroczny harba 
ty sięga 1000 kg z  1 ba.

WARSZAWA (ĄPI). — W paździer 
miku nadejdzie do Polska nowy trans 
port czeskiego obuwia jesienno - zi­
mowego. Wraz z otrzymanymi już 
partiami obuwia^ otrzymamy ogółem 
do końca października 1.360 tys. par 
butów.

Poza obuwiem skórzanym, Minister 
stwo Przemysłu i Hand-lu zakupiło o-

stainio 150 tys.. par kaloszy, śniegów 
ców i butów gumowych. Transport 
tego obuwie znajduje się już w dro­
dze do Polski.

Nabywcy butów czeskich będą mo 
gli jednocześnie zaopatrzyć się w ka 
losze i śniegowce, których kształt do 
stosowany jest do dostarczonych Pol 
sce fasonów obuwia.

Przez wprowadzenie systemu kon-! 
troll delegat W. Brytanii domaga się in! 
formacji o zbrojeniach różnyoh kra-! 
jów. Chcę stwierdzić, że ZSRR nie zgo-! 
dzl się na taki system kontroli,, który! 
pozwalałby na dokonywanie zdjęć lot-! 
niczych.

Wydatki na cele wojskowe w  USA 
i W. Brytanii przekraczają wszystkie in 
ne wydatki budżetu, tymczasem budżet 
ZSRR w r. 1040 przewidywał 32,50/q ha 
wydatki zbrojeniowe, w r. 1944 — 520/* 
w  ‘ r. 1946 spadł do 23,90/0, w  r. 1947 — 
16,40/0, a w  roku bieżącym wynosi za­
ledwie 17,50/j. od chwili zakończenia 
wojny przeważna część budżetu ZSRR 
poświęcona Jest na odbudowę pokojo­
wą.

Mówiono nam tu, że nie dostarczyli­
śmy informacji o naszych siłach zbroj­
nych. Delegat Syrii oświadczył, że tych 
-informacji żądano od wszystkich i nikt 
ich nie dostarczył, ale zarzucał on to 
szczególnie nam. Myślę, że nie mamy o- 
bowlązku dostarczania każdej komisji 
żądanych przez nią informacji.

Wyłożymy karty na stół ale zgódźcie 
się' na redukcję o 1/3 zbrojeń 1 wyłóżcie 
wasze karty obok naszych.

Radzieckich sił zbrojnych nie ma ni­
gdzie poza terenami Związku Radziec­
kiego i terenami ustalonymi w  ukła­
dach międzynarodowych. A  tymczasem 
Stany Zjednoczone nie zgadzają się na 
wycofanie swych wojsk z Korei Połud­
niowej. Wszystkie kontyngenty wojsko­
we z czasów wojny zostały u nas roz­
puszczone.
' Na czym więc opiera się twierdzenie, 

że nie wiadomo co się dzieje w Związ­
ku Radzieckim?

Delegat USA, Austin utrzymuje, że 
wojna jest bronią uznaną przez państwa 
komunistyczne. Jest faktem, że istnieją 
wojny sprawiedliwe i niesprawiedliwe. 
Czyż wojna z Niemcami i Japonią nie 
była sprawiedliwą?

Natomiast wojna, którą prowadziły 
Niemcy i Japonia nie można nazwać 
sprawiedliwą, gdyż państwom tym cho­
dziło o podbój narodów.

Delegat USA był oburzony, że fran­
cuska partia komunistyczna oświadczyła, 
że lud francuski nie będzie walczył prze 
ciwko Związkowi Radzieckiemu. Nie do 
mnl- należy obrona francuskiej partii 
komunistycznej, ale chciałbym wie­
dzieć co go tak oburzyło? Zapewne de­
legat USA chciałby żeby wszyscy byli 
gotowi do walki przeciwko Związkowi 
Radzieckiemu.

C5033
Ciężki
i odpowiedzialny zawód

Na marginesie coraz liczniejszych 
^procesów lekarskich** — piszą kro­
kowskie ,,ECHO DNIA“ :

Zgłoszenia na wydział medyczny 
U. J. wykazały ogromny procent 
kandydatów. Ilu z nich będzie speł­
niać swoje obowiązki z całą świado 
mością odpowiedzialności jakie ty­
tuł doktora med. na nich nakłada?, 
Należy bezwzględnie pouczać mło­
dych kandydatów, że być lekarzem 
to nie znaczy zarabiać krocie, to 
nie znaczy mieć- byt zapewniony* 
ale — że jest to praca dla dobra 
ludzkości, że tego zawodu nie wol­
no traktować, jako zawód jeden z 
najbardziej rentownych, lecz jako 
jeden z najodpowiedzialniejazych i 
ciężkich. -

O ile kandydaci będą sobie zupeł­
nie dobrze zdawał! sprawę, czym 
ma być dla nich zawód lekarza, to 
na pewno posiadać będą go chcieli 
tylko ci, którzy czują się do tego 
powołani. Domagamy się. aby przy­
szli lekarze byli selekcjonowani nie 
tylko według zdolności, lecz według 
ich poziomu, moralnego, a wtedy 
wypadki zaniedbania obowiązków, 
lub ograniczenia się tylko do speł­
nienia swoich funkcji w szpitalach 
nie będą miały miejsca. Duża licz­
ba zgłoszeń na wydział lekarski mu 
6i. zastanawiać i budzić nieufność, 
czy aby wszyscy z kandydatów, idą 
tam za głosem powołania. Sprawę 
tę dajemy pod rozwagę ob. ob. pro 
fesorom tego wydziału, do nich bo­
wiem należy wychowanie przyszłych 
lekarzy, godnych tego miana.

Do czynników miarodajnych zwra 
camy się o wglądnięcie w stosunki 
w szpitalach 1 lecznicach, bo dwa

• krakowskie procesy świadczą aż
• nadto dobitnie, że dzieje się w 
■ nich źlet

Pry.yfęcie
w am basadzie R. P.

w  W o s f t w l e

MOSKWA (PAP). — W dniu 12 pai 
dzierniikia, ambasador R. P- w Mo­
skwie ob. Marian Naszkoweki wydał 
przyjęcie z  okazji piątej rocznicy bi 
twy pod Lenino. Na przyjęcie przy­
byli przedstawiciele armii radziec­
kiej, sekretarz odpowiedzialny Korni 
tetu' Słowiańskiego ZSRR Mócaałow 
i - wiele innych osobistości.

Podczas przyjęcia, które odbyło ®ię 
w serdecznej i  ciepłej atmosferze, 
wzniesiono toasty na cześć przyjaźni 
polsko H radzieckiej i  polsko «  ra­
dzieckiego braterstwa broni.

----- □  □  □ -----

Bedel Smith
wraca do Moskwy 

PARYŻ. —  Ambasador USA w 
Moskwie Bedel Smith po przeprowa 
dzeniu rozmów w  Waszyngtonie i 
Paryżu udał się w drogę powrotną 
do Moskwy. Zatrzymał się on w 
Berlinie, celem spotkania się z gen. 
Clay'em.

P rasa  angSeiska ohuMiwna

przem ówieniem  Cfiurchiila
LONDYN. (PAP) — Przemówienie 

Churchilla na kongresie konserwaty­
stów w Llandudno wywołało oburzenie 
w  postępowej prasie angielskiej.

„News Chronicie" stwierdza, że wielu 
delegatów konserwatyWhych uważa, Iż 
po przemówieniu Churchilla może do

partii konserwatywnej przylgnąć pięt­
no podżegaczy wojennych. Wobec zbli­
żających się wyborów do parlamentu 
angielskiego miano podżegaczy wojen­
nych może mieć katastrofalne następ­
stwa dla partii konserwatywnej.

KRAKÓW. Min. obrony Narodowej 
Matsząłek Polski Michał Żymierski w to 
warzystwie gen. Mossora oraz o fic rów  
sztabu przeprowadził inspekcją Jedno­
stek garnizonu krakowskiego.

SZCZECIN. W grudniu br. w Holandii 
bądzie wykonany na zamówienie mini­
sterstwa żeglugi pierwszy kuter piloto­
wy dla jednego z naszych portów. Ho­
landia dostarczyć ma ogóltsm naszym 
portom  7 holowników.

SZCZECIN. Państwowa Żegluga na 
Odrze uruchomiła próbką komunikacją

pasażerską od Szczecina do Stołczyna. 
Głównym przeznaczeniem tej lin ii jest 
przewożenie robotników do miejsca ich 
pracy.

PRAGA. Powiatowa Rada Narodowa' 
w Ujściu to -Czechach utworzyła obóz 
przymusowej prac? dla pijaków oraz 
wydala zakaz sprzedaży napojów alko­
holowych w godzinach pracy. Niestosu­
jący się do tego zarządzenia skazani zo­
staną na lś-dniowe roboty przymuso­
we w kamieniołomach.
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Uwaga, młodzi Radiosłuchacze!
Tygwcim ilfc » 19M ^ ¥ J A C S E S j«

posiada stały kącik radiowy, w  którym znajdziecie ciekawe
cząge jm dyeji ratflbviych, zasad Wżlatą ayC?o •
dowośótr Czytacie •• ^ - lts

H ia lra ia r  S ch ach t
wstępuje do CUD

BERLIN (PAP). — Hjalmar Sohecht 
został przyjęty przez, prezesa .Central 
nago Banku-Emisyjnego Bizonil dr. 
Vocike, który odstąpił Sohachtowi 
swój gabinet dla odbycia konferen­
cji z szeregiem interesantów.

Schaoht opublikował na łamach 
„Hamburger AUgemeine Zedtung" ar

tykuł p.t. „Jak można pomóc; Niem­
com". W artykule tym wypisuje oo 
pochwały pod adresem, planu Mar­
shalla i popiera plan Hoovera „Od­
budowy przemysłu europejskiego'.
Schaoht podobno złożył wniosek.«
przyjęcie go do unii ohrzeóctjańsko 
demokratycznej (CUD).

Młodzież StoBioy złożyła hołd

L L i e r o m  bitfwy pod Leniwo
WARSZAWA (PAg.. ..Le­

nino to symbol wspotnkj wal­
ki i bohatersWa polsko - ra­
dzieckiego, Lenino to symbol 
zwycięskiej walki o nową 
slcę, Polskę — ^dążącą do so- 
©jalizmu*' — stwierdził wśród 
burty oklasków min. Stefan
Matuszewski, przemawiając na
uroczystej akademii młodzieży 
szkół warszawskich ku czci 
5-itej rocznicy bitwy pod Le­
nino.

W bitwie pod Lenino — w Pierw­
szej Dywizji i w Pierwszej Armii — 
ale upili się przodujący ludzie polskie 
go ruchu robotniczego, czołowi bojow 
nicy w Walce z. reżimem Sanacyjnym, 
ludzie mający za sobą wieloletni o- 
ktres więzień, prześladowań, strajków 
i walk s polskim i , międzynarodowym 
•faszyzmem.

W tej wojnie wyzwoleńczej po

pierwszy wystąpił do boju żołnierz 
rewolucjonista, dla którego sprawa 
niejpodległośoi narodu związała si$ 
ni ©rozdzielnie ze sprawą wolności 
du, postępu społecznego i socjaliz­
mu. Ne polach bitwy pod Lenino — 
zrodziło się braterstwo broni żołnie­
rza polskiego i radzieckiego, przyjai 
ni, która dała podstawę odrodzeni® 
się wolnej i demokratycznej Pofcfla 
Ludowej. ~ .

Przyjaźń ta pogłębiła się w latach 
wytężonego wysiłku odbudowy 1 wa* 
*ki o pokój. . .

W naszym wysiłku bojowym nie 19 
steśmy izolowani. Związek Radziecki, 
kraąje demokracji ludowej 1 masy 
pracujące całego świata stoją na sW*® 
ży -pokoju. Siły pokoju wciąż wzra­
stają, źródła Ich tkwią w patrioty2 
mie, wynikają z proletariackiego 
temacjonalizmu, z tych samych P0̂  
staw, z jakich wyrastała postawa 
szlak bojowy bohaterów spod Lenino, 
Warszawy i  Berlina.



P h i l i p  B & l s t t w w *

Histeria » czerwonych kontaktów«
K o r e t p o n d e n c j a  „ 4 I P I "  d i o  „ f l o w a  P o i s l d e g o 1

Londyn, w październiku 
TOWARZYSZENIE Pracowni 
ków Naukowych w  W. Bry- 
tanij obejmuje wielu najwy­

bitniejszych uczonych angielskich z  
których niektórzy prowadzili bada­
nia w  dziedzinie energj* atomowej. 
Dr Cabot Seton Buli, jeden z  kie­
rowników badań atomowych, byl 
członkiem tego stowarzyszenia. Stał 
ale on ostatnio ofiarą anty-lewico- 
wej polityki rządu, a nawet został 
zawieszony w swych czynnościach.

Prześladowania komunistów przez 
rząd rozpoczęły się oficjalnie w  ro­
ku bieżącym i dotknęły przede 
wszystkim pracowników państwo­
wych. Jak stwierdza partia komun* 
styczna i przywódcy związku zawo­
dowego pracowników państwo­
wych. atak rozszerzył się na wiele 
innych dziedzin życia Wielkiej Bry­
tanii.

Z początku ogłoszono, że czystki 
skierowane są jedynie przeciw u- 
rzędnikom państwowym, potem u- 
znano, że cały personel ministerstw 
wojny i obrony narodowej należy 
również do kategorii pracowników 
państwowych, a zatem wszystkich 
_  od gońca do najwyżej stojącego 
W hierarchii urzędniczej dygnita­
rza — należy wydalić, - jeżeli mają 
jakieś „czerwone kontakty". Te sa­
me zasady zastosowano do fabryk 
państwowych. Również prywatni 
pracodawcy, naśladując postępowa­
nie władz rządowych, zaczęli stoso­
wać te same metody.

Komitet Wolności Politycznej wy 
dał oświadczenie, stwierdzające,, że 
jednym z celów kampanii rządowej 
jest zjednanie opinii amerykań­
skiej, przez wywołanie wrażenia, że 
rząd brytyjski usuwa ze stanowisk 
tych. którzy mogą ' się okazać nie­
bezpiecznymi, innymi słowy, tych 
pracowników, którzy nie są zwolen 
nikami proamerykańskiej polityk'.

„Jest rzeczą widoczną — dodaje 
Komitet — że bezpieczeństwo pań­
stwa ma niewiele wspólnego z tego 
rodzaju polityką i z metodami, kto 
re się stosuje".

Twierdzenie Komitetu okazało sie 
słuszne.

FAKTY MÓWIĄ SAME ZA SIEBIE

Oto np. sprawa pana E. J Hicks'a, 
byłego przewodniczącego stowarzy­
szenia urzędników państwowych 
Wielkiej Brytanii.

Hicks zatrudniony był w  Minister 
stwie Lotnictwa i praca jego polega 
la na kontroli kontraktów, zawiera­
nych przez ministerstwo, oraz 
sprawdzanie, ćzy warunki kontrak­
tu zostały dotrzymane. Kontrakty

Na rozdrożu życia
Co radzą

Czytelniczki i Czytelnicy  

..MODA i ZYCIE PRAKTYCZNE"
Nr. 29 W -116

te dotyczyły m. in. takich spraw, 
jak instalacja kortów tenisowych w 
ośrodkach RAF'u itd. Mnóstwo jed 
nak czasu poświęcał Hicks pracy na 
terenie związku zawodowego, był 
bowiem przedstawicielem urzędni­
ków ministerstwa i brał .udział w ro 
kowaniach z  władzami minister­
stwa, dotyczących zmiany stawek 
płac itd.

Hicks usunięty został obecnie ze 
swego stanowiska.

Rozpatrzmy teraz sprawę Miss 
Ann George członka partii komuni 
stycznej i sekretarki osobistej mini 
stra oświaty, Temlinsona.

Miss George uznana została przez 
ministra Temlinsona za „wzór sekre 
tarki". Temlinson zajmował w cza­
sie swej kariery stanowiska w 
trzech różnych ministerstwach bry­
tyjskich i za każdym ra?.em, gdy był 
przenoszony, żądał, aby panna 
George pracowała wraz z nim, jak­
kolwiek jej poglądy polityczne by­
ły mu znanej tak samo jak i całe­
mu personelowi instytucji.

Kiedy jednak przeprowadzono czy 
stki w innych instytucjach, pan 
Temlinson zmienił natychmiast swą 
opini, którą przedtem publicznie, 
wyrażał o swej sekretarce i stwier­
dził, ze była ona osoba niegodną za 
ufania i wykonywania pracy, którą 
jej'powierzał przez lat pięć, a którą 
— jak przedtem uważał — tylko ona 
mogła wykonywać.

OSŁAWIONA „WOLNOŚĆ 
POLITYCZNA*

Możemy jeszcze przytoczyć przy­
kład pana A .V . C. Prince, szefa jed 
nego z wydziałów w Ministerstwie 
Aprowizacji, o którym mówiono, że 
jest leWicowych przekonań i który 
został usunięty ze swego stanowi­
ska. Przez szereg miesięcy Prince 
skarżył się, że zmniejszano mu sta­

le zasięg jego pracy I że funkcje je 
go zredukowano się do minimum. 
Prosił on o przeniesienie na ińne 
stanowisko, ale nawet to narzucone 
„bezrobocie" uznano za zbyt wiele.

Prince nie jest członkiem partii 
komunistycznej, ale jest sekretarzem 
jednego z oddziałów Labour Party. 
Kiedy stwierdzono ten fakt, oświad 
czono, że „posiadał on kontakty z 
partią komunistyczną".

Komitet Wolności Politycznej czy 
ni następującą uwagę w  swym 
oświadczeniu:

„Tego rodzaju polityka dyskrymi 
nacji politycznej nie przyczynia się 
bynajmniej „do wzmocnienia bezpie­
czeństwa narodowego. Rząd posiada 
istotnie prawo, a nawet obowiązek 
ochrony państwa przed zdradą ta­
jemnic państwowych. Ale tego ro­
dzaju „czystka" daje wręcz odwrot 
ne rezultaty".

Ostatnie wypadki w Anglii są jesz 
cze jednym dowodem, iż osławionej 
wolności politycznej w Wielkiej Bry 
tanij w  ogóle n«e ma.

S I C  T l l * \ 5 £ T . . .

C#» co r e g u l u j ą  c z a s  n a  ś m i e c i e

Obrady astronomów polskich
Ogólnopolski Zjazd astronomów 

zgromadził we Wrocławiu około 30 
naukowców. Jednym z celów Zjaz­
du było utworzenie Polskiego Towa­
rzystwa Astronomicznego. Na Zjeź- 
dzie uchwalono statut T-wa, poczem 
dokonano wyboru władz. Prezesem 
został prof. Eugeniusz Rybka z Uni­
wersytetu Wrocławskiego, wicepre­
zesem dr. St. Piotrowski z U. J., 
członkami zarządu: prof. Wilhelmi­
na Iwanowska z Torunia, dr. Kazi­
mierz Kordylewski z Krakowa i dr. 
Ant. Opolski z Wrocławia.

Jednym z najważniejszych celów 
jest wybudowanie, w  możliwie naj­
lepszych warunkach terenowych i 
klimatycznych Centralnego Obser­
watorium Astronomicznego, gdzie by 
astronomowie ze wszystkich ośrod­
ków uniwersyteckich i politechnicz­
nych mogli prowadzić obserwacje, 
korzystając z dużych instalacji, tele­
skopów, lunet itp.

Jesteśmy po wojnie_za biedni, że­
by stwarzać przy każdym z naszych 
7-iu Uniwersytetów -wielkie obser­
watoria, natomiast zbudowanie jed­
nego, najnowocześniej wyposażonego

umożliwi wszystkim astronomom 
prowadzenie obserwacji 1 prac 'na­
ukowych.

Drugim celem T-wą jest organi­
zacja wspólnych wydawnictw nauko 
wych.

Zjazdy T-wa Astronomicznego od­
bywać się będą co roku, żeby umoż­
liwić współpracę między ośrodkami 
,1 zrobić przegląd dorobku naukowe­
go poszczególnych uczonych.

Nowoczesna nauka astronomii o- 
bejmuje wiele dziedzin teoretycz­
nych 1 praktycznych. Sama obserwa­
cja słońca, gwiazd, księżyca, planet, 
komet itp. prowadzona jest różnymi 
metodami: okiem, fotografią 1 wresz 
cle komórką fotoelektryczną, zapo­
czątkowaną w Krakowie.

Dzięki tym badniom ludzie dowia 
dują się, jak jest zbudowany wszech 
świat, jakie warunki panują na po­
szczególnych ciałach niebieskich, jak 
oddziaływują one na siebie i na 
glob ziemski.

Na Zjeżdzie wrocławskim wygło­
szono 13 referatów naukowych, z 
tej liczby 5 opracowanych przez a- 
strcnomów wrocławskich.

Bluecher skrył się na Sępolnie
Ko n ie , c ią g n ą c e  p ł u g , za 

padły się nagle po kolana. 
Spod spróchniałych desek, 

wyglądających spod ziemi,, wynurzy 
la się jakaś zielona, zaśniedziała rę 
ka, wzniesiona ku niebu.

Już od dłuższego czasu Niemcy, 
pracujący w zakładach ogrodni­
czych przy ul. 8-go Maja ua Sępol­
nie, ukrywali jakąś tajemnicę, ale 
ukrywali ią niezbyt umiejętnie. Wi 
dać było, że o czymś wiedzą, n̂ kô  
mu jednak nie przyszło do głowy ba 
dać meritum całej sprawy Dopiero 
ten przypadek z pługiem.

I  zaraz pod niecierpliwymi cosa 
mi łopat, uwypuklały się zwolna za 
rysy jakiegoś ogromnego posągu, 
pokrytego śniedzią, z masywnego 
brązu, ukrytego głęboko w  ziemi, 
pod pokrywą z desek. Obok złożone 
były wielkie tablice, przedstawiają­
ce sceny z wojen. Posąg, jak głosił 
napis, wykonany został w Norym­
berdze w roku 1889.

Teraz już łatwo było odcyfrować 
kogo tak pieczołowicie zagrzebali 
Niemcy v podmiejskim zakładzie 
ogrodniczym. Był to .Bluecher.

Posąg Bluechera na Sępolnie ma

Nowa droga Związku Nauczycielstwa Polskiego

P a m ię t a m y  walny zjazdłzw. Nau 
czyelelstwa Polskiego.' który od­
byt się niedawno w Poznaniu. 

Słyszeliśmy tam zapowiedzi i obietni­
ce nowego ustosunkowania się do rze 
czywistości polskiej. Z oświadczeń za 
równo czołowych przedstawicieli 
ZNP, jak i reprezentantów. Rządu 
Rzeczypospolitej jasno wynikał wnio 
sek jeden: że nauczycielstwo polskie 
zrozumiało swą rolę w Polsce Ludo- 
wrej, że postanowiło zerwać z trady­
cyjnymi metodami nauczania f  wycho 
wania, pokutującymi jeszcze jako spa 
dek po dawnych nawyczkach z okre­
su t. zw. „pomejowej Polski". . _

Niewiele wody upłynęło od czasu 
Zjazdu Poznańskiego. Tymczasem P o l; 
ska Ludowa — która przekracza no- 
wy ętap na drodze do socjalizmu — 
w}'maga coraz ściślejszego zespole­

nia się wszystkich grup zawodowych. 
W marszu ku przyszłości nie *może 
zabraknąć nauczycielstwa polskiego, 

które w czasach okupacji hitlerow­
skiej zdało egzamin dojrzałości naro 
dowej iAspołecznej. Obecnie czeka js 
nowa próba: złożyć świadectwo swej 
dojrzałości politycznejłwłwalce o Obli­
cze nowego pokolenia młodzieży.

Te doniosłe zadania były ostatnio 
tematem obrad plenum Zarządu Głów 
nego ZNP we Wrocławiu.

, .Ściślejsze związanie ZNP z całym 
irtK>hem-zawodowym , orazsjala .^yspół 
praca z partifmi politycznym'* re­
prezentującymi interesy ludzi pracy 
— oto nowa droga do osiągnięcia 
większej zawartości ideologicznej.

Obowiązkiem nauczycielstwa pol­
skiego jest uświadomienie swych wy 
chowanków o roli Polski. ZSRR i ln 
nyoh państw demokracji ludowej. Po 
winni oni wykazywać przodującą rolę 
tych państw w walce z imperializ­
mem i podżegaczami wojennymi.

Dla większego uświadomienia kadr 
nauczycieli i wychowawców o ich za 
daniach 1— muszą sprawniej na przy­
szłość pracować ośrodki szkolenia na 
uczycielskiego. Również ł oderwanie 
się od codziennego życia, szkodliwy 
izolacjonizm części nauczycieli, zwla 
szcza szkół średnich, musi ustąpić 
większemu wprzęgnięciu^ Się ich w 
pracę pedagogiczną.

Omawiana była również kwestia 
szkodliwej działalności rozpolityko­

wanego kleru, z nawiązaniem do o- 
statnich smutnych zajść w Gorzkowt 
cach.

Z takimi postulatami i zadaniami 
wystąpiło obecnie nauczycielstwo poi 
skie na swej naradzie oświatowej," a 
szczere4 i śmiałe wytknięcia dotycheza 
sowych nip^magan w dziedzinie wy

około 4 metrów, wysokości, waży kil 
ka ton. Poszczególne jego częścj roz 
włóczone są po ogrodzie: głowa spo 
czywa na brzegu jamy, płyty z co­
kołu o kilkanaście kroków dalej. Na 
torsie i kolanach widać nacięcia 
palnikiem; roboty jednak widocznie 
zaniechano, gdyż Bluecher nadal- 
spoczywa bez opieki.

Jest rzeczą zastanawiającą, dla­
czego Niemcy tak troskliwie ukryli 
brązowego marszałka, transportując 
ogromny ciężar i zakopując go pie­
czołowicie na odludnym polu? Jaki 
mielj w  tym cel? Przecież tyle in­
nych pomników pozostało na coko­
łach i gdzieniegdzie stoi do dnia 
dzisiejszego...

Jak krążą pogłoski, początkowo 
brąz, z którego zrobiony jest pom­
nik, miał być przetopiony i ‘ użyty 
na budowę pomnika’ generała/Swier 
czewskiego we Wrocławiu. Podobno 
jednak —  ze względu na trudności 
transportowe —  realizacji tego po­
mysłu zaniechano. Bluecher nadal 
spoczywa w  ziemi i śniedzieje coraz 
bardziej.

Kilka ton brązu przedstawia po­
kaźną wartość materialną, a tablice 
nadają się do muzeum. Dziwić się 
należy, że dotychczas nie znalazł się 
nikt, kto by zainteresował się posą­
giem marszałka, ukrytym przezornie 
przez Niemców, który spoczywa o 
kilkaset zaledwie metrów od Wysta 
wy Ziem Odzyskanych...

A  przecież nie byłoby rzeczą zbyt 
trudną pocięcie posągu na kilka czę 
ści i przetransportowanie go do hu 
ty. Chyba, że komuś specjalnie za­
leży na tym, aby Bluecher nadal 
spoczywał w  ziemi, w  towarzystwie 
kapusty i buraków —  tam, 
gdzie go pogrzebali Niemcy, licząc 
widocznie, że uda mu się „przetr­
wać" najgorsze i powrócić z powro­
tem na cokół, (leg)

chowania młodzieży przez samych 
wychowawców..— wskazuje na fakt, 
iż r większość nauczycielstwa od ma La 
zła 'swą właściwą drogę.

Jan Lachowicz

— cu—
PPS we Wrocławiu

oczyszcza swe szeregi
Dolnośląska organizacja PPS przepro­

wadza w  Wślszym ciągu gruntowne o- 
czyszczahle^'1 stooich szeregów z elemen­
tów wrogich, które dostały się do par­
tii dla ukrycia swego istotnego oblicza 
lub dla robienia interesu.

Ostatnio konferencja aktywu miej­
skiego PPS postanowiła zwolnić z kie­
rownictwa Komitetu Miejskiego nastę­
pujące osoby: ob. ob. Altyńskiego, Frel- 
taka, Sokoła, Wawrzeckiego i Wymy- 
sło. Odwołano z Rady Miejskiej Waw­
rzeckiego, Altyńskiego. Piroga, Kołodzle 
ja, Durajczyka, Wymysło, Freitaka, So­
kola * Iwańskiego. Na ich miejsce po­
wołano do Rady Miejskiej L.Dybalskie- 
go, B. Dylewskiego, A. Urbańskiego, 
A. Ogłozę i I. Kroppa.

Poza tym usunięto z szeregów partii 
kilkadziesiąt osób z Wrocławia za pra-* 
wicowe przekonania, za obce nastawie­
nie klasowe i za nieprzstrzeganie sta­
tutu PPS.

Lalki b. więźniów politycznych
j*I A WYSTAWIE, przed stoiskiem 

Zw. b. Więźniów Politycznych, 
gdzie ustawione są lalki w strojach 
ludowych, gromadzą się nieustannie 
tłumy. Niemniejszą sensację i po­
dziw wywoływały te same lalki w 
czerwcu r.b. na Międzynarodowej Wy 
stawie Kobiet w Paryżu.

Jestem teraz w pracowni Związku 
b. Więźniów przy ulicy Rzeźniczej 5.
1 oglądam je -zupełnie z bliska.

— Ambicją kierowniczek działu 
lahcarsko - żabawkarskiego art. rzeź- 
biarki Janiny Czarkowskiej i art. ma 
larki Natalii Tołłoczkowej jest posta 
wienie tej produkcji na najwyższym 
poziomie — mówi p. Bialynicki. sekre 
tarz Związku. — Jak pan- widzi, nie 
tylko stroje regionalne skomponowa­
ne są według muzealnych wzorów, 
ale również twarze lalek odpowiada­
ją typom ludności poszczególnych i 
dzielnic Polski. Koszt każdej _wynosi !
2 i pół tys.

Pani Lelek, która szyje suknie dla 
tych niezwykłych klientek, otwiera 
teraz inne pudla. Mieszczą się w 
nich normalne lalki dla dzieci, nie­
tłukące się, również b. piękne. Cena 
takiej lalki — 800 zł.

— Jek wygląda zbyt lalek?
Poza ministerstwem * ambasadami

Imało kto kupuje. Toteż odłożyliśmy 
tę produkcję na lepsze czasy. A że 
trzeba żyć. więc szyjemy teraz dla 
Centralnej Spółdzielni Pracy z przy­
dzielonego materiału. Zamówienia o- 
trzymujemy od dyrektora tej spół­
dzielni Biernackiego : inż. Seiferta, 
którym jesteśmy wdzięczni za ich ży 
ezliwe ustosunkowanie się do naszych 
potrzeb.

Szczególny to warsztat pracy, bo 
każdy z pracowników ma za sobą dłu

gi obozowy stage. P. Bialynick* np. 
Oświęcim, Gusen, Mathausen, Wie­
ner - Neudorf... Albo też któryś z 
rodziny zginął...
_ Mój jnąż został rozstrzelany na

placu Teatralnym w zbioro-wej egze­
kucji dnia 7 lutego 1943 roku — mó 
mi niepytana pani Muszakowska, — 
kształcę syna i tu szyję choć z fa­
chu jestem położną...

— Mamy świetlicę, bibliotekę — 
objaśnia dalej sekretarz Bialynicki — 
na dole zauważyła pewnie pani sklep, 
to nasza Hurtownia Tekstylna.

— Czy fabryka przy ul. Świdnic-

tialscyjność. Nie każdego stać na to, 
żeby był Borowskim, ale już na pew 
no trochę poczucia obywatelskiego 
należało by. mieć w stosunku do Zwią 
zku, którego jest się członkiem.

Ireną. Schultz

kiej 12 również należy do Związku?
— Tak. To nie tylko pjacówka pr<ze 

mysłowa, ale przede wszystkim^ hi­
storia uspołecznionego człowieka.
Jest nim b. więzień Oświęciihia Bo­
bowski. Przydzielili mu tę fabrykę 
ko specjaliście. Nie myślał, jak wie­
lu innych o nepyohaniu sobie kiesze 
ni. Dobrowadził ją do stanu używać 
Iności, a kiedy ruszyła," oddał do dy­
spozycji Związku. Pracuje w niej te­
raz jako. kierownik.

Jeśli mamy trudności materialne, to 
głównie z tego powodu, że nesi człon 
ikowie zalegają z opłatą składek. Za­
miast 60 tys. miesięcznie wpływa do 
kasy najwyżej 5 tys. Wskutek tego 
-zalegamy z wypłatą pensji pracowni­
kom zatrudnionym u nas i to jest bar 
dzo „przykre. . ..

Pękata, bo z górą 1400 nazwisk li­
cząca kartoteka, zawiera nazwiska 
członków związku. Niektórzy z nich 
to ludzie zamożni posiadający własne 
przedsiębiorstwa. I rzecz szczególna, 
że tacy panowie nie płacą składek.

Wiadoma rzecz, - że do obozu d.osta 
■wały się nie tylko wartościowe jed­
nostki, „buda" zabierała każdego, kto 
tylko się znalazł w obrębię obstawio­
nej ulicy, z domów "również wygar­
niali ludzi -bez wyboru.

Legitymacja związkowa, która dla,
niektórych była odskocznią do zrobię . , ■ ■■ ^ „ „ „——— rrrz—— — _
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Żrc/ff WKobihy
Drezna Sehultz

Nauczyłam się czytać i pisać
Do przechodzącego ulicą Kościusz­

ki milicjanta pądchodzi skromnie 
ubrana kobieta w  śrec lim wieku i 
prosi go o odczytanie jakiejś kartki.

—  To adres mojej siostry — ob­
jaśnia —  tylko, że — dodaje z zaże­
nowaniem — ja jestem nie bardzo 
mocna w  czytaniu.

Nie jest, to rzadki wypadek. Cyfry 
przeprowadzonego spisu analfabetów 
są bardzo wysokie. I obciążają one 
w  dużo mniejszym stopniu analfabe­
tę, niż jego wykształcone, a obojęt­
ne otoczenie.

To powojenne nasilenie analfabe­
tyzmu tłumaczy się tym, że podczas 
okupacji młodzież nie mogła uczyć 
się systematycznie. Brak było bi­
bliotek, książek, gazet.

' Celem zwalczenia tej plagi społecz j 
nej Ministerstwo Oświaty wydało 
szereg zarządzeń, na mocy których 
zorganizowano kursy, wciągnięto do 
pracy C. K. Z. Z., Zw. Sam. Chłop­

skiej, Ligę Kobiet, T. U. R. i sze­
reg innych instytucji młodzieżowych 
jak Związek Harcerski, Wici, O.M. 
T.U.R., oraz organizacje społeczne.

Jest jednak jasne, że powodzenie 
tej akcji zależy od udziału w  niej 
całego społeczeństwa. Niezmiernie 
ważne jest indywidualne nauczanie.

Bardzo piękne wyniki w  tej dzie­
dzinie osiągnęła już Jugosławia; dzię 
ki temu, że społeczeństwo, a w  szcze 
gólności kobiety tamtejsze, postano, 
w iły zlikwidować całkowicie analfa­
betyzm w  swoim kraju. Nauczyły 
one już w  roku 1945-6 czytać i pi­
sać 300.000 kobiet, a w  następnym 
liczba ta się podwoiła. Podobny za­
pał i dobre rezultaty mjtją kobiety 
rumuńskie. Mówiła o tym żona ru^ 
muńskiego ministra oświaty, która 
w  zeszłym miesiącu odwiedziła re­
dakcję „Słowa Polskiego**.

My, Polki na pewno nie pozostanie 
my w  tyle. Pamiętajmy, że posia­
danie wiedzy — to nie przywilej,

ICobicia radziecka
„Kochaj żoną jak duszą, a trząji 

nią jak gruszą“  -r- mówiło stare to  
syjśkie przysłowie.
Czasy się jednak zmieniły, a z 

nimi i  ludzie.
Rewolucja październikowa dala ko 

* biecie równe prawa z mężczyzną.
Kobieta w ZSRR bierze czynny . 

udział wę wszystkich dziedzinach ży 
eta gospodarczego, państwowego, 
kulturalnego i  politycznego, jest wy­
kwalifikowaną robotnicą w przemy­
śle. tr aktorzy sticą, kombajnęrem, 
pracownikiem farmy hodowlanej, 
czy szeregową kołchoźniczką w‘ rot- 
nictwie, inżynierem,: technikiem,
nauczycielem, czy lekarzem, działacz 
ką związkową czy partyjną, uczoną, 
pisarką czy artystką —  posłanką do 
najwyższych jwlądz. państwowych. .

W Środkowej A z ji 'kobieta przed 
rewolucją nie miała jeszcze prawa 
pokazać się bez zasłony wobec ob­
cego mężczyzny.

Dziś na całym terytorium ^ZSRR 
nie ma żadnych ograniczeń praw o- 
bywatelsktch w stosunku do i kobiet.

N ic więc dziwnego, że w ciągu

pięciolatek liczba kobiet pracują-, 
cych w fabrykach i  biurach wzrosła 
do 9,4 miliona. W 194/0 roku pracowa 
ło w ZSRR lż .000 kobiet naukow-

Drugd wojna światowa podniosła 
jeszcze wyżej ^rolę kobiety radziec­
kiej.

Mężczyźni byli na froncie, walczy­
li z najeźdźcą, na kobiety więc spad 
la w większej niż dotychczas mierze 
troska o utrzymanie socjalistycznej 
gospodarki na odpowiednim pozio- 
mie. Niemało kobiet walczyło w sze 
regach Armii Radzieckiej i w od­
działach partyzanckich, działających 
na tyłach wroga'.

Kobieta ■ radziecka, matka i wycho 
wawczyńl młodego pokolenia otacza­
na jest w społeczeństwie szczególną 
opieką. Kobiecie z dzieckiem wszę­
dzie i  zawsze ustępują miejsca, nig­
dy nie spotkacie je j stojącej w za­
tłoczonym moskiewskim tramwaju.
Rząd radziecki otacza wielką tro­

ską matkę i dziecko. Wychowanie 
dzieci traktowane jest jako zagadnie 
nie wielkiej wagi.

Obujmy o estetykę wnętrz

N IE ma nic gorszego od przechp 
wywania starych niepotrzeb­
nych1 przedmiotów. Za szafa­

mi często piętrzą się stosy pudełek 
od papierosów i zapałek, w  przewi­
dywaniu, że pociecha nasza zechce 
się nimi bawić. Tuziny pustych bu­
telek od lekarstw czekają widocz­
nie na nowe choroby. Ile to w  sza­
fach starych pamiątek, prezentów 
od ciotek, wujów czy znajomych, 
które dla sentymentu jedynie odle­
żeć się muszą lat parę zajmując 
znaczną część półek.

Nie dość na tym. Wszystkie skryt 
ki zapchane bywają pudłami ze sta 
rą niepotrzebną już garderobą, lub 
żałosnymi je j szczątkami. Zdecyduj 
my się nareszcie, na wyrzucenie. 
Wszystkiego co zbędne, ułatwi to 
nam uporządkowanie a co najważ­
niejsze przestaniemy się wreszcie 
martwić jakie znaleźć dla tych rze 
czy przeznaczenie..

Nie ma jednak reguły bez wyjąt­
ku, jak mówi przysłowie. Wyjąt­
kiem niech więc będzie wazon z w y 
szczerbioną lub utłuczoną szyjką z  
dobrej porcelany lub barwnej glin­
ki.

Na załączonym obok rysunku po 
dajemy sposób jak z wazonu takie­
go zrobić można ładną lampkę dora 
biając odpowiedni stylem abażur. 
Na miejscu utłuczonej szyjki sklep 
z  przyborami technicznymi umieści 
oprawkę.

Przed nami długie jesienne wie­
czory. Lampa taka czekać będzie 
na nas by w  jej cieniu usiąść szyjąc, 
czytając dobrą powieść, lub ucząc, 
się do egzaminu. (Ir.).
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Pani Agnieszka radzi
KONFITURA Z GŁOGU 

Smaży się normalnie, jak każda in­
na konfiturą, biorąc 1 kg cukru na 
1 kg owocu. Cały kłopot przy robie­
niu tej konfitury polega na drelowa- 
ntu owocu.

Głóg posiada wewnątrz owocu grup 
kę drobnych pesteczek, otoczonych 
puchem maleńkich włosków.- Wszy­
stko to trzeba odrzucić, nacinając 
owoc z  jednego boku 1 wybierając 
szpileczką niepotrzebną jego zawar­
tość. Nie przedstawia to żadnych trud 
noścl, gdyż miążaz owocu jest jędrny 
i  skórka mocna. Trzeba tylko uwa­
żać, żeby nie zniekształcić owocu śoi 
sikając go za mocno.

lecz obowiązek. Nie pytajmy, gdzie 
mamy tych ludzi -  analfabetów szu­
kać. Rozejrzyjmy się wśród naszego 
najbliższego otoczenia: sąsiadki, je j 
dzieci, gospodyni, która nam dostar­
cza towar ze wsi it.d.

Należy postępować przy tym z ca­
łą subtelnością, bp człowiek na ogół 
niechętnie przyznaje się do swoich 
niedostatków, a już szczególnie do 
tak krzyczących jak nieumiejętność 
czytania i pisania. Należy uszano 
wać ambicję swego dorosłego ucz­
nia. Jesteśmy w tym wypadku w 
sytuacji dającego, a fakt ten nakła 
da na nas obowiązek szczególnej w y 
rozumiałości i delikatności.

Co ono zawiniło ?

SŁYNNA ARTYSTKĄ RADZIECKA TA M A R A  CHANUM, KTÓRĄ OGLĄDA­
LIŚMY NA NASZYCH SCENACH PODCZAS JEJ TOURNEE PO POLSCE.

N ie k ie d y  i m a tk ę  t r z e b a  uczyc ... s e r c a
...Właściwie niczego nie chcę od O- 

Ipieki, sama pokryję koszta urodze-
___dziecka, tylko żeby je późnie?
wzięli dó zakładu.

Dziwi się, kiedy referentka społeoz 
ma podrzuca to, czego jeszcze nie ma. 
No tak — bo ółioć poród to nie cho­
roba, ale różnie bywa. Na pytanie, 
dlaczego nie chce dziecka mieć przy 
sobie, odpowiada, że chce ukończyć 
kum tkactwa i^musi pracować, a ono 
by jej przeszkadzało. Zresztą, z dal­
szych wypowiedzi wynika, że z ojcem 
dziecka nie łączyło ją zbyt silne u- 
czucie i  bardzo możliwe, że oziębły 
stosunek do dziecka, jest refleksem 
tamtego, obojętnego stosunku. Kawa­
ler. ale gó prosić nie będzie,x żeby się

nią żenił. Tylko niech- Opieka weź 
imię to dziecko.

Po słowach, referentki „Pani chce 
je oddać dlatego, tylko, że pani jesz­
cze nie wie, co to jest własne dzie­
cko* — długie milczenie.

Ą  po półgodzinnej rozmowie ustala 
się, że po urodzeniu dziecka w  klinie 
ce, będzie przebywała z nim 9 mie­
sięcy w Domu Maiki 1 Dziecka, bo 
tyle czasu potrzeba z  uwagi na ko­
nieczność karmienia go. Następnie ur 
częsaczać będzie na kursy, tkactwa do 
Domu Pracy Kobiet.. Bardzo by tego 
chciała, bo podobno że które tam u- 
kończyły bursy, zakładają teraz wła 
sną spółdzielnię. Wyszła.

J a k ie  k o b ie iy  psracaifą s ia j le p ie f  ?
Panny, wdowy cay mężatki

ie ma już dziś prawia zaiwodu, w 
którym ni© pracowałyby kobiety.. 
Oczywiście w poszczególnych zawo­
dach odsetek kobiet jest nierówny, 
gdyż nie każdy zawód jedhakowo od 
powiada- możliwościom kobiet, tak 
pod względem umysłowym, jak i  fi­
zycznym. Bezwzględnie najwięcej kó 
biet pracujących spotykamy w biu­
rach i  urzędach. Panuje powszechna 
opiniS wśród • pracodawców, ze na 
stanowisku sekretarki kobieta jest 
bezkonkurencyjna. Wrodzony '"wielu 
kobietom porządek obowiązkowość, 
akuratność w spełnianiu po wierz o-. 
nyoh czynności, bez wp rowadz&bia e- 
lementu własnej inicjatywy, predy- 
styruiie ’ ć do tego zawodu.

Jedn^ s pism paryskich przepro- 
I wadziło wśród dyrektorów d kierow­
ników urzędów i przedsiębiorstw an­
kietę, jakie kobiety pracują najle­
piej: mężatki, wdowy, czy panny?

Aczkolwiek panien pracuje najwię 
cej, nie  ̂adobyły one palmy piefwszeń 
stwa. Przy tym panny , mniej urodzi­
we ceni się jako pracowniczkd .wyżej, 
niż tak zwane „ładhe“ £anny.

Młoda, ładna panienka zanadto z 
natury rzeczy dba o swoją powierz­
chowność — twierdzą pracodawcy. 
Nierzadko traktuje pracę zarobkową 
jako .„zło .konieczne" i większość 
swych zarobków wydaje na stroje, 
perfumy i inne kosmetyki. Przeważ­
nie w  pracę swą nie wkłada serca, 
gdyż serduszko jej poluje na inne 
,,lokaty". Dzięki temu praca młodej 
panny obdarzonej urodą jest stosun­
kowo, mniej wydajna, a lusterko’ • pu 
szek do pudru, czy pomadka do ust 
czynią przerwy w pracy dość znacz­
ne, co w sumie daje poważną stratę 
czasu.' Atutem jednak praco wniozek- 
młodyćh jest zdrowie, energia i szyb 
kość pracy, co nie jest do pogardze­
nia. Te zalety są jednak wydajniej­
sze u panien nieładnych.

• Częstokroć bardzo cennymi praco1 w 
niezkami są starsze panny, mające 
już pewną sumę przeżyć, czasem na­
wet przykrych, o ile nie są z tego po 
wodu zgorzkniałe. Nierzadko praca 
staje się dla nich jedyną treścią ży­
cia, a sukcesy w pracy stanowią ich 
ambicję, jako przeciwwaga do niezi- 
szozonych ambicji kobiecych. Będąc 
wolne od trosk domowych i  rodzin­
nych chętnie poświęcają czas pracy 
zawodowej.

Wdowy żyją nieraz wyłącznie prze 
szłością, mają skłonność do smutnych 
rozpamiętywań, ©o im przeszkadza w

pracy. Są to nieraz bardzo dobre pra 
oówiniczki,.- ale' bez wielkich ambicji 
w -zakresie przyszłości. Wdowy ma­
jące dzieci pracują na ogól lepiej _pd 
bezdzietnych, są w pracy bardziej am 
bitne.

Wręcz przeciwnie dzieje się wśród 
mężatek. Zdaniem kierowników biur 
bezdzietna mężatka jest najidealmiej- 
szą pracowniczką. Mężatka jest spo­
kojniejsza od panny, ma już poważ­
nie sformułowany światopogląd, nie 
uchyla się od ponoszenia odpowie­
dzialności. Z chwilą gdy staje się 
matką, traci pewne walory ze zrozu­
miałych powodów. Myśl o  dziecku 
przebywającym w domu, nawał trosk 
domowych i rodzinnych ebsorbuje ją 
d odrywa od myśli o spełnianej pra­
cy. r

Oczywiście podział ten Jest względ­
ny^ gdyż we wszystkich tych grupach 
kobiet trafiają, się idealne pracowni- 
czki. Jedno jest wspólne wszystkim 
niemal kobietom. Wolą pracować pod 
kierownictwem mężczyzn, a nie in­
nych kobiet. Może podłożem tego jest 
niewyrozumowana nawet zazdrość, a 
może, jednak instynktowne jdążende do 
uznawania właśnie w pracy — auto­
rytetu mężczyzn.

Okazuje się, że zatrzymując matką 
przy dziecku, referentka ma nie tyl­
ko jego dobro na względzie. Chodzi 
jej również o matkę. Dziecko to wiol 
kd moralny hamulec.

Nie upływa dziesięć minut — tą 
sama kobieta znów jest przed biur­
kiem. Rozmyśliła się? Nie. Tylkom 
Uczciwie mi pani poradziła, bo wła­
ściwie, co ono jest winne. Prawda?, 
Nie oddam go do zakładu.

JA NIC OD NIEGO NIE CHCĘ

- — Ja nic od niego nie chcę, my z 
Krysią same sobie damy radę.

Przy tych słowach młoda kobieta 
gładzi ciemną główkę siedzącej na 
kolanach córeczki.

Ta, co ma też „sobie dawać radę* 
trzyma się mocno obydwiema rączka­
mi szyi matki. Brązowe oczka uważ­
nie patrzą na referentkę. Rusza przy 
tym wolno buzią. Drugi cukierek ,,za 
pasowy" wygląda z kieszonki fartusz­
ka.

Ojcem dziecka jest człowiek żona­
ty, żona jego jednak nie wie ani o tej 
tu kobiecie ani o Krysi.

— Nie będę upominała się o alimen 
ty, nie Chcę psuć mu dobrych stosun. 
ków z żoną. Ja nie przestałam go ko­
chać . — kończy.-

Referentka tłomaczy jednak, że już 
nie o same tylko alimenty -chodzi, a- 
le ó ustalenie- nazwiska ojca, nie na­
będzie przez to co prawda .Krysia 
praw spadkowych, ale N. N. w me­
tryce utrudnia niezmiernie życie.

— Musi pani wybrać, czy własna 
ambicja i uczucie do tego człowieka, 
czy dobro dziecka.

Kobieta patrzy nic na referentkę, 
tylko na małą. Mówi, ,.Namyślę* 1 się" 
i wychodzi.

Zgłosiła się w kilka tygodni potem 
•i oświadczyła, że żo-na ojca Krysi 
wyjechała na kilka miesięcy do swo 
jej rodziny i adwokat z Wydziału O- 
pieki mógłby teraz z nim się porożu 
mieć, bez obawy alarmowania żony.

— Nie chciałam, ale przecież, co 
dziecko jest winne. Prawda?

L Soli.

,/paraóol noó i pr<sy pogodzie ' 
io hasło tegorocznej mody
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W  tra m w a ju
Dziś Tadeuszek byt bardzo nie 

zadowolony z siebie. Nie chciał 
nawet grać z Jackiem i Trikiem 
w ping-ponga — chodził osowia­
ły z kąta w kąt i  myślał nad 
czymś, wzdychając przy tym nie 
wesoło.

—  Ta smarkata była jednak le 
piej wychowana ode mnie —  
mruknął wreszcie ze złością —  
dała mi nauczkę, jak należy za­
chowywać się w tramwaju...

A  było to tak. Dziś rano jechał 
Tadek tramwajem. Udało mu się 
zająć wolne miejsce, więc śie- 
cfział sobie wygodnie, obserwuje- 
przez okno uciekające w  tył do- 
tpy, drzewa i auta. Naglę obok 
niego stanęła wysoka pani. Ta­
deusz zauważył, że miała siwe,

I gładko zaczesane włosy i  skrom- 
'ny, nieco przetarty płaszcz.
• — Dlaczego ona tak jakoś dziw
nie na mnie patrzy —  rozzłościł 
się chłopak — trzyma się ręką 
oparcia i wciąż patrzy na mnie...

Nie mógł też zrozumieć, dla­
czego kilka osób popatrzyło na 
niego karcąco, a jakiś pan zrobił 
nawet ruch, jakby chciał mu coś 
powiedzieć, ale machnął tylko rę 
ką i zaczął czytać gazetę. Wtedy 
z którejś z przednich ławek zer­
wała się mała dziewczynka ja­
snymi, cieniutkimi warkoczyka­
mi i zadartym noskiem.

—  Proszę, niech pani usiądzie
—  powjedziała uprzejmie do si­
wej pani, stojącej obok Tadeusz- 
ka. .

—  Dziękuję ci stokrotnie, ir.-je

dziecko —  rzekła z wdzięcznością 
starsza pani — trudno mi byio 
stać, bo nam chorą nogę...

Tadeusz poczuł nagle, że staje 
się purpurowy ze wstydu. Teraz 
Zrozumiał, dlaczego siwa pani 
tak dziwnie popatrzyła na nie­
go... Bo jakże? Taki zdrowy dry­
blas rozpiera się w  ławce, a cho­
ra kobieta stoi obok... że tez 
mógł się tak zagapić!

Zawstydzony, ze spuszczoną 
głową wysiadł z tramwaju...

—  Na irugi raz na pewno t k 
nie postąpi —  postanawiał w du 
ćhu. —  Zresztą najlepiej wcale 
nie będę siadał w  tramwaju. 
Niech siedzą ci, których łJołą no­
gi i ludzie zmęczeni pracą. Ja 
postoję... mam młode silny rv -i...

Nasi koledzy z ZSRR także -lubią słodycze

W. Z. „Sokole Oko”  z Wrocławia. 
Nie, tym razem nie wylosowałeś 
książeczki, choć jak słusznie piszesz, 
Twoje rozwiązania były trafne. Ale

widzisz, takich dobrych odpowiedzi 
jest bardzo dużo, a my staramy Się, 
by po kolei wszystkie dzieci dostały 
nagrody. Na pewna i na Ciebie przyj 
dzie kolej.

Wisia Kossakowska — Bytom. Ja 
też osobiście wolę lato niż zimę, ale 
sądzę, że nie masz powodu, Wisiu, 
bać Sie zimy. Masz Chyba ciepły 
płaszczyk i dobre buciki? A  pomyśl, 
tylko, jak przyjemnie będzie bić się 
śnieżkami w mroźny zimowy pora­
nek. Konik Polny dziękuje Ci ślicz­
nie za słowa uznania I pozdrowie­
nia.

Bańki mydlane

Ś m ie jm y  s ię
MAŁE KŁAMCZUCHY IW  OGRODZIE ZOOLOGICZNYM

—  U nas mieszkanie jest takie 
ciasne, że gdy przez okno wpadają 
Promienie słońca to musi się wycho­
dzić z pokoju, bo nie ma joź w nim
liejsca...
— Eee, to jeszcze nic. U  nas za 

to jest tak nisko, że możemy jeść 
f̂ !ko opłatki...

BABUNIA

Kasin, ile twoja babcia ma lat?
— Nie wiem, ja  jnż tak dawno 

mam babcię, że zapomniałam^

Stefek stoi z mamusią przed klat- 
I ką z żyrafą. Nagle pyta zaniepoko­
jony:

— Czy ona też musi codziennie 
myć szyję?

RADA N IA N I

—  Oj ulaniu, martwię się bo nie 
wiem, gdzie leżą Filipiny?

— Zawsze ci mówię Zuziu, kładź 
wszystko na swoim miejscu, to nie 
będziesz musiała później szukać...

0  ■p.ietruózea damo krat ca,
co nia dbała o jtałaca

Była w kuchni królewskiej dziewuszka P ietr imka. 
Miała biały fartuszek i  cieniutkie nóżki.
Ale ślicznie tańczyła, chwyciwszy fartuszka.
1 jak tylko weszła z rana —  
juz śpiewała: —  O j do dana.

Trala lala, trata tata.
Miaum tata demokrata.
—  Nie dbaj, córuś, o pałace, 
tylko —  mówił-— dbaj o pracę.
Bo. co jaśnie —  to  zagaśnie.
A  co tanie, to zostanie.
To ja, sobie — ■'truła lula. —  
jestem w łcuehńi służką króla. L 
Ale. nie dbam o itaiace*

• tylko dbam o swoją pracę.
A  przy pracy —  o j da dana,

N-\ Śpiewam sobie 'już od rana.
Bo to ja już jestem taka -—  
lubię tańczyć krakowiaka.

'  Tańczy szczotka, tańczy szmatka, 
i ja także, demókratka.
O j da dana, o j da dana —^

Lecz w pracy, juk to zwykłe, musiała dużo znosić 
no bo kuchnią rządziły trzy królewskie gosposie.
Każda miała wspaniały i  fartuch i  czepiec, 
i ciągle się kłóciły, która gotuje lepiej?
A  Pietruszka, jak to służka, ,. ^
lichą miała sukienkę i  drewniaczki na nóżltaćh.
Lecz tak śliczny pióropusz nosiła nad głową, 
że aż sic w nią zapatrzył sam król kukiełkowy, 
bo właśnie szedł przez kuchnię, gdy obiad się gotował. 
Najprzód wpadł pan marszałek i  stuknął buławą: 
Wszyscy stanąć w szeregu: zwrócić głowy na prawo. 
Sam jaśnie król przez kuchnię dziś jest iść łaskawy. 
Zostawić wolne miejsce. Stać bez słońca na stronie.
A  kiedy będzie mijał •— oczyma posiać gonić.

M. H. SZPYRKÓW NA

Ania Barańska z Wrocławia. Tatuś 
ma rację, Aniu, że gniewa Się na 
Ciebie, gdy wracasz do domu dopie­
ro wieczorem. Naprawdę źle robisz, 
że nie słuchasz rodziców. Konik Pol­
ny ma nadzieję, że poprawisz się 
jednak. Jesteś już przecież taką dużą 
i mądrą osóbką.

Zdzisia Bartczaka z Wałbrzycha 
Kijnik Polny całuje bardzo mocno t 
bąrdzo serdecznie za taki miiy li­
ścik. To nic, że umiesz pisać, a 
właściwie dopiero rysować tylko dru 
kowane literki. Jesteś jeszcze prze­
cież taki malutki. Masz, jak piszą 
Twoja Mamusia, niecałe' sześć la- 

|-tek. Odczytaliśmy Twój list „dru­
kowany” . Piąz do nas Zdzisiu czę­
ściej. Zrobisz nam tym wielką ra­
dość.

Tereska I. z Gorzowa. Tak, z Two­
jego listu Widać, że jesteś 'barjłzo 
ciekawa „już z natury”  —  jak sama 
piszesz, ale to nie zawsze jest wa­
dą i pierwszym stopniem do pieklą. 
Ciekawość jest często oierwszyra 
stopniem do wiedzy.

Irenka K. Katowic. Dziękuję To­
bie serdecznie za m iły liścik. Na 
przyszły tydzień już „Majster Klep­
ka” da nam wzór na pierniki, taki, 
jak o to prosisz. Pisz znowu.

Tadzio Zdanowicz. Zuch z Ciebie’ 
że mimo ciężkiej operacji, jaką prze 
chodziłeś, zdałeś chlubnie egzamin. 
Czy ręka jeszcze boli? _

Alinka i  Basia Bąk z  Wrocławia
Ja również żałuję, że skończyło się 

opowiadanie „Basia na wczasąch” . 
Niedługo jednak drukować będzie­
my nową i niemniej ładną powiast­
kę.

Andrzejek Zamojski z Kłodzka. 
Nie- trzeba strzelać, z procy w  pobli­
żu mieszkań. Skończyło się na zbi­
ciu szyby. Masz dobrych rodziców, 
że Cię nie ukarali — ale szczery z 
Ciebie chłopczyk, że się do w iny 

| przyznałeś.

Cudowne ziarnko
Działo się to w  bardzo dawnych 

czasach — tak dawmych, że nie pa­
miętają ich najstarsi i najczcigod­
niejsi ludzie' w pięknej i rozleglej 
krainie Po-U-Cza, co znaczy Płet­
wa żółtego Smoka. Rządził nią ce­
sarz mądry i  sprawiedliwy imieniem 
Czang-Tu-Fu, czyli Promień Stare­
go Rozumu.

I  zdarzyło się raz, że maleńka Ti, 
eóreczka cesarza, bawiąca się w  o- 
grodzie pałacowym, weszła na ska­
ły, u stóp których burzyło się morze 
ł  tu przyglądając się igrającym w  
wodzie potworom morskim przęchy 
liła się tak nieszczęśliwie, że wpa­
dła w  spienione fale.

Otaczający ją dworzanie, służba i  
piastunki zamarli z  przerażenia.

I  byłaby niechybnie zginęła w  pa­
szczy srogiego potwora, gdyby nie 
przytomność umysłu i  poświęcenie, 
przechodzącego właśnie wtedy ogro­
dem najniższego sługi cesarza, L i-  

który bez wahania wskoczył za 
Ti i  schwycił ją za złotą sukienkę

I w chwili, kiedy ogromny potwór 
wodny otwierał już pełną wielkich 
kłów pasczę, aby pochłonąć dziew­
czynkę.

Li-Fu był zręczny i silny —  jed­
nym ruchem porwał dziecko a dru­
gim rzucił w  głodną paszczę kosz 
trzcinowy, który właśnie niósł w  rę 
ku, po czym kilkoma szybkimi su* 
sami dopłynął do brzegu.

Cesarz dowiedziawszy się o wy­
padku kazał przywołać przed swoje 
oblicze Li-Fu i  wobec całego dworu 
przemówił do niego w . te słowa:

— Za twoją dzielność i poświęce­
nie -należy się nagroda tobie i 
twemu potomstwu. Jeśli jesteś rów­
nie pracowity i  zapobiegliwy jak 
dzielny i  ofiarny, potrafisz odnieść 
z  niej wielkie korzyści —  po czym 
wręczył wzruszonemu i  przejętemu 
słudze — małą skrzynkę z  laki.

Jakież było jednak rozczarowanie 
Li-Fu, kiedy przyniósłszy z  wielkimi 
ostrożnościami skrzynkę do domu,

znalazł w niej tylko pergamin z  pie­
częciami L jedno jedyne ziarnko ry-

— N ie martw się -r- pocieszyła go 
żena — przecież nie wiesz jeszcze 
co napisane na pergaminie?

Szybko^ uradzili tedy, żeby pójść 
do uczonego starca, który mieszkał 
meopodai i prosić o odczytanie pis­
ma cesarza. Żona złapała najtłuściej 
szą kurę, jaką miała w  kurniku na 
zapłatę dla mędrca, po czym poszli 
do niego, troskliwie niosąc podaru­
nek władcy.

Niezmiernie jednak rozżalił się 
Li-Fu, gdy uczony odczytał mu treść 
pisma. Głosiło orfo mianowicie, że 
Li-Fu i  jego potomstwo staną się 
waścicielami ziemi, którą obsieje 
plon owego jednego ziarnka. L i-Fu 
uniósł ~się tak dalece, że rzucił na 
ziemię dar cesarza.

—  Czcigodny 5. stary Czang-Tu-Fu 
zalepił ze mnie —  jęczał w  powrot­
ne j drodze. I  naraził mnie na w iel­
kie koszty. — Utraciłem swoją naj­
tłuściejszą kurę.

Zona Li-Fu nie podzielała rozpa­
czy męża. ż* byle bardzo roz- ■

sądna nie mówiła nic, wiedząc, że 
rozgniewanego mężczyzny nie prze­
konają same słowa. Ukradkiem tyl­
ko podniosła pergamin i  ziarnko i  
ukrywszy  je w  fałdach szaty w mil­
czeniu wróciła do domu.

Kiedy Li-Fu, zmęczony krzykiem 
i wyrzekaniami, usnął, kobieta w y­
szukała wśród swoich garnków dużą 

i donicę, napełniła ją  dobrą "ziemię i 
zasadziła w  niej ziarno.

Tymczasem w  doniczce wyrosły 
piękne kłosy i  gdv^ dojrzały kobieta 
ścięła je  i  wyłuskała, a gdy przy­
szedł czas, garstkę otrzymanych na­
sion zasiała przed domem w  ogród­
ku. Był to rok wielkiej suszy i ko­
bietą ż daleka musiała dźwigać wo­
dę, żeby dostatecznie nawodnić 
swój zagonek, że jednak, nie żałowa 
ła trudu, ryż urósł pięknie i w  od­
powiedniej porze zebrała spory mie 
szek ziarna. Panował wtedy w  kra­
ju głód i L i-Fu ujrzawszy nasiona 
—  zawołał:

—  Skąd masz taki jsigkny ryż? 
Daj obłuskam go i  najemy się do 
syta.

Kobieta musiała użyć wielu for­

teli, aby odwieść męża od jego za­
miarów l ocalić swój skarb.

Gdy przyszła wiosna, wybrała naj 
żńźniejsze pole w  posiadłości cesarza 
i obsiała je swoim ziarnem. Gdy 
pracowała tam, dostrzegli ją pachoł­
kowie; cesarza i  chcieli wtrącić do 
więzienia, za to że ośmiela się go­
spodarować na jego posiadłościach. 
Wtedy kobieta wyjęła z zanadrza 
pergamin z pieczęciami i  pokazała 
sługom Czang-Tu-Fu.

Widząc pismo cesarza słudzy skło­
nili się i odeszli Na dworze cesar­
skim opowiadali wszystkim o tym 
.niezwykłym zdarzeniu i wieść o cu- 
| downym ziarnku rozeszła się szero­
ko i dotarła do Li-Fu, który teraz 
dopiero zrozumiał znaczenie daru 
cesarza.

I  tak dzięki zapobiegliwości i roz- 
I sadkowi jednej kobiety dobrobyt i 
bogactwo stało się udziałem rodu 
biednego kulisa. Ród ten urósł szyb 
ko w  znaczenie 1 do dziś dnia po­
tomkowie Li-Fu żyją w dostatku i 
poważaniu.
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Jeździłem (2-ką
„Dwunastka" —  to moja linia. 

Zawsze jeździłem tym tramwajem. 
.Ale teraz nie mogę. Zdrowia nie 
mam.

W  futrze nie będę teraz chodził, 
bo go nie mam, a przecież pół godzi­
ny czy godzinę nie ustoję na przy­
stanku. Zbyt dużo trzeba stracić cza 
su, aby dostać się do tego „wysta­
wowego” tramwaju. Albo mnie nie 
wpuszczają do środka, wyjaśniając: 
„wycieczka jedzie, wchodzić nie wol 
no”, albo gdy tramwaj nadchodzi, 
nie mam ochoty na jazdę, bo ob­
wieszony jest ludźmi, jak choinka 
cackami.

I czekam.
Później przez dłuższy czas oglą­

dam defiladę tramwajów, reprezen­
tujących wszystkie linie Wrocławia. 
A  ja nie mam już zdrowia czekać i 
maszeruję z biletem miesięcznym w  
kieszeni, czując się jak miłośnik te­
atru w okresie „zamkniętych przed­
stawień”.

Mam ochotę napisać do Dyrekcji 
MZK, żeby ogłosiła, w jakich godzi 
nach wstęp do tramwaju Nr 12 jest 
dozwolony dla „autochtonów”. Może 
zreformuję wtedy moje godziny ko­
rzystania z miejskich urządzeń ko­
munikacyjnych. Bo krzywdzący mi 
się widzi obecny stan rzeczy, gdy z 
biletem miesięcznym w  kieszeni 
wprawiam się w marsze. SUŁEK.

P r z t z i i t J i ź i i i c  StMtĘ «fo szfcdl p o d o f i c e r s k i c h

Pożegnanie rocznika 1927
Młodzież wrocławska wdziewa mundury

Rokrocznie mJodzii.ż poborowa 
dzie do wojska. Wczoraj odbyło się 

uroczyste pożegnanie pierwszej gru­
py wrocławskich poborowych, od­

chodzących do jednostek wojsko 
wych.

Młodzi chłopcy wraz z  rodzinami 
zebrał; się w  świetlicy BKU, gdzie 
kpt. Pi sura wygłosił referat p.t._

Zapewnie w piątek
Dwaj taternicy, którzy złożyli 

ofertę wspięcia się na szczyt 
iglicy, wczoraj podpisali już 
umowę z dyrekcją WZO.

Jeśli dopisze pogoda (to znaczy 
— nie będzie wiatru), taternicy 
zaczną wspinaczkę w piątek.

Notatnik wrocławski
Q  Miejska Biblioteka Publiczna w 

ty-cfli dniach obchodzić będzie jubile­
usz obsłużenia 50 tysięcznego klienta. 
Alby uczcić ten dzień, Biblioteka po­
stanowiła obdarować książkami 5 
swoich eibiora. ©nitów. Premie dostaną 
ci, którzy będą obsłużeni jako klien­
ci 49.996, 49.999, 50.000, 50.001 i
5;0>Ó0Ś. Do wczoraj wymieniono ksią- 
źki 48.500 razy. Dziennie załatwia 
biblioteka przeciętnie 350 wypoży­
czających.

Q  W siedzibie Miejskiego Komite­
tu S. D. odbyło się wczoraj zebranie 
ężtonków cechu piekarskiego. Zebra­
nie ’ zagaił inż. Th-ienry, referaty wy 
głosili: prezes Izby Rzemieślniczej p. 
Tama-wSki i dyrektor Izby Przemy­
słowo - Handlowej, mgr. Łyszczak.

Q  15.000 zł i dowód osobisty na naz 
wiskó Zofii Czerwińskiej, urodzonej 
pod-' Lwowem "P WjFbiąg z- aktu ślubu 
'^Tadeusza Kruczkowskiego zostawio- 
no 9 września na ladzie stoiska. „Or 
bisu“ w Powszechnym Dotrmr To w a- 

• rowym na Fredry. Do tej pory po , 
- po odbiór nikt się nie zgłosił. Zgubę 

oddał w biurze dyrekcji PDT pracow 
n.ik stoiska p. Władysław Grzybow­
ski.

O  Miejsce ustępującego prezesa 
Izby Rzemieślniczej, Lazara, objął 
starszy cechu kominiarzy wrocław­
skich p. Tarnawska.

Q  Prace betoniarskie na Stadionie 
Olimpijskim robią junacy 21 druży­
ny Służba Polsce. Robota idzie chłop 
oom bardzo dobrze.

©  Delegacja rządu bułgarskiego 
wraz z * liczną, grupą przedstawicieli

bułgarskiego społeczeństwa przyjeż­
dża jutro na Wystawę Ziem Odzyska 
nych.

Q  Na felietonik Tuwicza „Morowe 
powietrze11 nadeszło wyjaśnienie z 
Zakładów Wodociągowo *- Kanaliza­
cyjnych. Okazuje się, że przykre odo 
ry na Karłowicach stąd pochodzą, że 
Państwowa Fabryka Sztucznego Jed­
wabiu- odprowadza ścieki bez uprze­
dniego oczyszczenia wprost do Odry. 
Podobnie postępuje Fabryka Mono­
polu Spirytusowego, która nieoczysz- 
czone ścieki odprowadza otwartym 
kanałem. Na odory z tego kanału 
skarżą się zresztą i Osobowice.o Wyprawki dziecięce będą wyda­
wane od jutra w Zarządzie _ Miejskim. 
Dotyczy to osób, które złożyły poda­
nia do 31 marca 1948, a których dzie 
ci urodziły się do 31 grudnia 1947, 
ale tylko w tym.' wypadku, jeśli' 
przed złożeniem podania dziecko nie 
ukończyło 3 miesięcy; Zgłosić się mo 
gą- również te osoby, które- na swe 
podanie otrzymały odpowiedź odmp-w 
na (bliższych informacji udziela Wy 
dział Aprowizacji, pokój 403).

Q  Cukrownia w Sułkowicach za 
dwa dna rozpoczyna kampanię produk 
cyjną cukru. Słycłieć też, że rusza 
z kampanią druga wrocławska cukrów 
nia w Kleoinie.

Q  Mało winogron odebrały zakła.- 
dy pracy. Nie wynika z tego, aby w 
wielu zakładach nie było chętnych na 
ten owoc, tym bardziej, że jest w do 
brym gatunku, tylko prawdopodob­
nie' opieszała organizacja nie pozwa­
lała na wykorzystanie akcji.

„Braterstwo broni żołnierza polskie 
go i  radzieckiego^:

Uroczystość pożegnania rozpoczę­
to defiladą pocztu sztandarowego, 
pierwszy przemówił mjr. Lewicki.

„Poborowi —  mówi —  wcieliłem 
was dzisiaj do jednostek Wojska 
Polskiego. Idziecie zastąpić' swoich 
kolegów? którzy po odbyciu służby 
wojskowej wrócili do cywila, by 
brać czynny udział przy odbudowie 
Polski Ludowej.

Większość z  was zakwalifikowa­
łem do szkół podoficerskich. Fakt 
ten nakłada na was specjalne obo­
wiązki, albowiem wiadome jest, że 
jaki podoficer i oficer, taka jest ca­
ła. armia.

Po krótkim naświetleniu sytuacji 
politycznej w  kraju i na świecne 
•major ciągnął dalej:

—  Mimo tego, że m y . wojny nie 
chcemy, musimy być przygotowa­
ni na- to, aby obronić' nasz dobytek 
materialny i kulturalny.

Żegnam was — zakończył major 
— i życzę owocnej pracy i wewnętrz 
nego zadowolenia z dobrze spełnio­
nego obowiązku.

Z ramienia Miejskiego Komitetu 
PPR przemaWtel p. Witkowski. W 
imieniu 13 tysięcznej młodzieży zrze 
szonej w ZMP żegnał żołnierzy 
przedstawiciel zarządu miejskilego 
tego związku.

Należy podkreślić sprężystość ko 
mendanta RKU mjr. Lewińskiego, 
który pomimo olbrzymiego zakresu 
prac sprawnie i szybko przeprowa­
dził pobór i przydział do poszczegól­
nych jednostek. Dużą pomocą był 
mu naczelnik M*ecik z Samodziel­
nego Oddziału Wojskowego w  Za­
rządzie Miejskim.

Do wojska idzie obecnie rocznik 
27 j pozostałość z  rocznika 26. Zwol­
nieni zostali uczniowie ostatnich 
klas licealnych, a odroczeni zostali/ 
żywiciele rodzin. Na ten fakt zwra­
cano specjalną uwagę.

Plac na którym odbywało się po 
żegnanie został ozdobiony flagami 
i wybudowano na nim piękną try­
bunę dzięki staraniom prezydenta 
miasta Kopczyńskiego.
‘ Uroczystość wczorajsza powtórzy 

się jutro,- 16, 17; 18 i 19. (Jur)

Teaira
TEATR W IELKI, dziś o godz. 19-teJ 

„Halka" —■ opera St. Moniuszki.
TEATR POPULARNY, dziś o godz. 19, 

tej „Pociąg Widmo" (przedstawieni* 
zamknięte dla spółdzielców).

TEATR MŁODEGO WIDZA, ul. Rzeźni­
cza 12, — dzisiaj o godz. 12.30 ‘ baśń w 
4 odsłonach M. Kownackiej „O strasz 
nym smoku dzielnym szewczyku'1 
(przedstawienie zamknięte dla szkół). ;

FOTOPLAST1KON ul. Gen. Świercze*-
. skiego 29 wyświetla codziennie od 

godz. 8—2l - i j  Francja północna".

Kina
„ SLĄSK"  — ul. Gen. Świerczewskiego 

67 „Decyzja profesora Milasa" (radź.), 
godz. 16,15, 18,15, i 20,15.

„W ARSZAKA " — ul. Fredry 16 „Tchórz" 
(czesk.) godz. 16, 18, i 20.

t,SCALA"' — ul. Mikołaja 37 „Ostatni 
Mohikanin" (czesk.) — godz. 16, 18 i 20.

„ POLONIA“  — ul. Żeromskiego 36 „De­
cyzja profesora Milasa" (radź.) godz. 
15,30, 17,30 i 19,30.

„PIONIER" — ul. Stalina 71, „Czarodziej 
skie Ziarno" (radź.) godz. 16, 18 i 20.

„TĘCZA" — Ul. Kościuszki 177 „Dwaj 
żołnierze" (radź.) godz. 16, 18 i 20.

„FA.MA' Fsie Pc e Ludzie bez skrzy
deł (cwskil. 19; czynne w piąt­

ki, soboty . rindz ele (w niedz. 16, 18, 
20).

Aktualności w kin'* „Wamzawa" do dn. 
15. 10. Poiskł Kronika Filmowa nr 41/48 
Floren j ja Medyceuzzów, Ciernik

Dziś w Hali Ludowej
»P leśń  o ludzie n a szm u

inż W r o c ł n w

Na pomoc dzieciom szkolnym
sprzedaw ane są losy loterii fantowej

Przeszło 16 tysięcy dzieci zapełnia na­
sze szkoły, prawie 2 tysiące uczęszcza 
do przedszkoli. Nie wszystkie dzieci nie 
stety w szkołach i przedszkolach są 
syte, odziane i obute należycie. Po pro­
stu przykro patrzeć na idącą do. szkoły 
dziatwę, wśród której widać chłopców 
zdążających jeszcze o tej porze roku 
boso, bez płaszczy, w ubrankach, jak 
to się mówi, wiatrem podszytych.

Działające przy szkołach komitety ro 
dźiclelskie oraz organizacje społeczne 
śpieszą z pomocą na każdym kroku, 
ale to wszystko mało, potrzeby przera­
stają niejednokrotnieflćh możliwości fi­
nansowe.

Działa również w całym kraju Ogól­
nopolski Komitet Pomocy Dzieciom 
przez swe komitety wojewódzkie po 
wsiach i miastach.

Ostatnio Komitet ten zorganizował 
Ogólnopolską Loterię Fantową, która 
ma zasilić jego fundusze. Cena jednego 
losu jest stosunkowo niska, bo zaled­
wie 200 zł, a można wygrać m. in. sa­
mochód' motocykl, rower, nawet żywe­
go konia, czy krowę. Możliwości wy­
grania są duże. Zasadniczo jednak nie 
możliwość wygranej, lecz ‘fakt przyjścia 
z pomocą potrzebującej dziatwie powi­
nien skłonić nas do kupienia losu.

Na terenie Wrocławia rozsprzedażą lo 
sów zajmują się organizacją społeczne, 
ponadto nabyć je  można w biurze Ko­
mitetu ul. Elżbiety 3. Losowanie odbę­
dzie się z końcem listopada br.. Ponie­
waż na Wrocław wydano stosunkowo 
niewielką ilość losów, należy śpieszyć, 
się z ich zakupem. (—)

Młodociani złodzieje przychwyceni w PDT
Podwoje PDT otwarte są . dla 

wszystkich. Przelewają się codzie,n 
nie przez nie tłumy ludzi. Jak zwy­
kle w  takim dużym skupisku ludz­
kim znajdźie się zawsze kilku zło­
dziei i oszustów.

Przykrym jest, że ostatnio wykry 
ta  na oszustwach i  złodziejstwach 
osoby młodociane —  młodzież szkolr 
ną.

Onegdaj zatrzymano Krystynę Wi- 
derniak, mieszkającą we Wrocławiu 
przy ul. Pułaskiego 67. Ma ona lat 
15 i uczy się w  szkole przy ulicy 
‘'wistackiego 12. Dzięki fałszowaniu
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rachunków naraziła ona na straty 
kasjerów PDT na sumę 32.870 zł.

Sposobem podrabiania Rachunków 
zakupiła ona na wyżej wymienioną 
sumę wielkie ilości towaru, jak: 
damska torebka skórzana, i apaszka 
francuska, rękawiczki skórzane,. 2 
swetry, 1. para obuwia damskiego i 
inne, płacąc za to wszystko tylko 
1.886 zł. Wykryły ją władze PDT, 
które zaostrzyły kontrolę rachun­
ków.

W PDT zdarzają się także złodzie 
je. ** Ostatnio trzech młodych chłop­
ców ze szkoły przy ulicy Stalina Nr 
3 dopuściło się kradzieży... 3 tabli­
czek czekolady.

Omawiając budżet Zarządu Mia- 
ij| |  podawaliśmy poszczególne kwo­
ty, jakie przeznaczone zostały na in 
westycje w miejskich ~ przedsiębior­
stwach użyteczności publicznej. 
Centralny Urząd Planowania zażą­
dał jednakowoż bliższych danych. 
Te szczegółowe dane potrzebne- śą 
celem ujęcia ich w ogólnopolski 
plan inwestycyjny na rok 1949.

Z przedłożonego przez Zarząd 
Miejski planu wynika, że zamierzo­
ne na rok 1949 inwestycje mają na 
celu poprawienie warunków bytu 
mieszkańców miasta.

I  tak, jeżeli chodzi o tramwaje, 
przewiduje się w  roku 1949 urucho­
mienie dwóch nowych linii tramwa­
jowych, powiększenie ilości wozów 
tramwajowych z 205 na. 290 i 
autobusów z 9 na 12. Dotychczas 

| długość torów tramwajowych wyno 
Si 119,100 km., w  roku następnym 
ma ona być przedłużona o dalsze 
11 km.

Wodociągi zamierzają powiększyć 
swą produkcję wody z 9.600 na 
10.200 tys. metrów sześciennych, 
co siłą rzeczy wpłynie też na rozbu 
dowę sieci wodociągowej, która po­
większy się z 530 na 540 km.

Nie pozostaje w tyle Gazownia 
Miejska, która wobec wstrzymania 
z nowym rokiem dostawy gazu 
przez „Dalgaz", będzie zmuszona 
sama zaopatrywać miasto. Ambicje 
Gazowni sięgają jednak jeszcze da­
lej, zamierza ona bowiem przez od- 
remontowanie nowego pieca gazo­
wego zwiększyć produkcję z 40 na 
60 mil. metrów kubieznych gazu i 
nawet dostarczać gaz „Dalgazowi".

Rzeźnia Miejska np. przez dalsze 
odbudowanie swoich urządzeń za­
mierzą > podnieść dotychczasowy > 
swój ubój z 46.120 ton żywej wagi 
na 54.000 ton w roku 1949. Straż 
Pożarna dopomina się o 1 autopom­
pę, 3 samochody i 9 motopomp, 
pragnie bowiem uruchomić jeszcze 
jedną strażnicę pożarną.

Plan przewiduje ponadto inwesty­
cje w szkolnictwie (budowa 5 no­
wych przedszkpli i 4 nowych szkół),

Dziś o godz. 18. odbędzie się w 
Hali Ludowej pierwsze przedstawię 
nPe świetnego widowiska „Pieśń o 
ludzie naszym" w  inscenizacjj Leo­
na . Schillera i Stanisława Ryszarda 
Dobrowolskiego. Widowisko to w 18 
obrazach odegrane będzie przez ze­
społy świetlicowe z towarzyszeniem 
orkiestry Filharmonii Katowickiej 
pod batutą dyr. Lewandowskiego.

Przedstawienie odbywa gię T oka­
zji ogólnopolskiego zjazdu kierow­
ników świetlic. Dalsze pokazy od­
będą się w  dńiąch 15, 16 i 17 paź. 
dziemika o godz. 18. Bilety w cenie 
od 50 zł. do nabycia w  OKZZ Ma­

kowiecka 17 oraz przy kasach WZO.

nie będzie pożyczać gaza
Projekt znacznego zwiększenia produkcji

IVa zjeździe dyrektorów  tram w ajow ych

Relacja dyr. Frankowskiego
z osiągnięć w  tram w ajach  wrocławskich  i z p lan ów  

n a  przyszłość

W in da  zab iła
Monter fabryki pomp Zenon Dunow- 

ski zamieszkały przy ulicy Jagiełły 7 
włączając w ruch windę, którą napra­
wił, nie zdążył z niej wyskoczyć i ra­
ma windy zdruzgotała mu czaszkę.. 
Przybyły lekarz Pogotowia stwierdził 
zgon. v

Potknęła  igły
Przytrzymana w  Il-gim komisariacie 

38-letnia Stanisława Szafrańska połknę­
ła trzy igły. Lekarz Pogotowia odwiózł 
ją do -szpitala Wszystkich Sw.

We Wrocławiu obraduje ogólnokra 
jowy zjazd komunikacyjny. Biorą w 
nim udział wszyscy dyrektorzy miej 
skich zakładów komunikacyjnych w 
Polsce. Przewodniczącym zjazdu 
jest prof. Podoski z Warszawy. Do 
prezydium weszli: dyrektor Fran­
kowski, dyr. Początek z Wrocławia, 
dyr. Madejski z Gdańska, dyr. Mice- 
wicz ze Środy, dyr. Gil z\Warszawy 
i przewodniczący rady zakładowej 
MZK w  Elblągu Kulesza.

Zjazd powitał prezydent Kupczyń- 
ski, podkreślając olbrzymie zasługi 
Miejskich Zakładów Komunikacyj­
nych w rozwoju gospodarczym mia­
sta.

Referat p.t.. „Uruchomienie i roz 
wój komunikacji lokalnpj we Wro­
cławiu" wygłosił Frankowski.

Wrocław zajmuje powierzchnię pół 
tora raza większą niż Warszawa. 
Charakter zniszczeń wojennych spo­
wodował, że niemal w  całości za­
chowane zostały willowe dzielnice, 
a uległy zniszczeniu całe połacie za 
budowań w śródmieściu. Gospodar­
ka tramwajowa leżała w  ruinach. Z 
8 zajezdni 6 było całkowicie znisz­
czonych. Z 231 wagonów motoro­
wych i 345 doczepnych na 26 li­
niach zdołaliśmy w  1945 roku w  
grudniu uruchomić zaledwie 49 wa 
gonów motorowych i doczepnych 
na 3 liniach. W r. 1945 od sierpnia 
do grudnia przewieziono pomimo 
niezwykle ciężkich warunków około 
4łWmillonów pasażerów.

Na dzień 1 stycznia 1948 roku mie 
liśmy zdatnych do ruchu 86 wago­
nów motorowych i równocześnie 
wyszedł z warsztatów setny. wagon 
motorowy. Długość naszych linii 
wzrosła na dzień 1 stycznia 1948 do 
107 km.

Wagonów tramwajowych mamy 
obecnie 221, a autobusów w  ruchu 9. 
Charakterystyczne jest, że w  grud 

niu pracowało w  Zakładach 395 Po­
laków i  682 Niemców. Natomiast1 
na lipiec 1948 r. przypada 2.314 Po­
laków i ani jednego Niemca.

W  planie na rok 1948 przewidzia­
ny jest kapitalny remont 50 proc. na

| szego taboru oraz renowacja 15 
proc. sieci i torów. Równocześnie 
stawiamy przed sobą zadanie odbu­
dowy całkowicie zniszczonych 20 
wagonowi motorowych i 25 doczep­
nych. Dążymy również do urucho­
mienia na li-nii długości 7 km komu­
nikacji trolejbusowej, która przed 
wojną we Wrocławiu nie istniała.

W perspektywie 6 letniego. planu 
stawiamy' przed sobą 3 kontrolne 
cyfry: do roku 1952: 1) doprowadze­
nie taboru we Wrocławiu do 180 
wagonów motorowych i 230 doczep­
nych, z czego 75 proc. z odbudowy 
wraków poniemieckich, 2) doprowa 
dzenie linii tramwajowych w  mie­
ście do większych zakładów pracy, 
3) doprowadzenie ilości autobusów 
na liniach podmiejskich do ilości 40, 
a trojlebusów do 12.

Nasze doświadczenie z 3 lat pra­
cy na Ziemiach Odzyskanych, nasza 
ścisła łączność z pracownikami każe 
nam głęboko wierzyć, że poważne 
zadania, które stawia przed nami 
odrodzona Polska będą* jak i dotych­
czas - chlubnie wykonane.

(Jur)

- — □ -------

Rocznica Lenino
O b c A ó d  «/ OC/I.

Rocznicę bitwy pod Lenino uczczo 
no we Wrocławiu nie tylko .akade­
mią w  Teatrze Wielkim, urządzo­
ną przez T.P.Ż., lecz także skrom­
niejszymi uroczystościami w  świet­
licach poszczególnych zakładów pra 
ćy.

W  pięknie udekorowanej świetli­
cy OUL przy ul. Fredry zebrali się 
pracownicy obu istniejących w e 
Wrocławiu urzędów likwidacyjnych 
w ilości ponad 300 osób, by uczcić 
5 rocznicę tego zwycięstwa. Krótkie 
wspomnienie o tych walkach wygło 
sił bezpośredni ich uczestnik Par* 
czuk, zaś referat —■ Karol W  a silów 
ski.
, Następnie odbyła się część 'arty­
styczna w  wykonaniu girońa prał- 
cowników.

i

rozbudowę biblioteki miejskiej (za­
kup 8 tys. nowych tomów) w opiece 
społecznej 5 nowych punktów opie­
ki nad dzieckiem i matką oraz 
kilku nowych przychodni lekar­
skich. (—).



W y s ta w a  p r a c  in w a l id ó w
w hallu Politechniki Wrocławskie!

Og ó l n o p o l s k i  z j a z d  i n w a ­
l i d ó w  odbywa się w  ©machu 
Politechniki. W  hallu wejścio­

wym okna z  kolorowym i witrażami, 
ilustrują prace Spółdzielni Inwalidz­
kich, pod oknami zaś na.stołach poro 
składane wyroby tworzą wystawa 
prac inwalidzkich.

Środek wystawy zdobi rzeźba sa­
nitariusza, dźwigającego rannego żoł 
pierza, otoczona doniczkami kwiecia. 

Stoły wystawowe mienią się banya

— Wolałbym sobie dać rękę od­
ciąć, niż przeżyć tę tragedię — mó­
wi dyrektor wrocławskiego ogrodu 
zoologicznego — Łukaszewicz.

Tragedia polega na tym, że lew 
irAstor“ zamordował swą towarzysz­
kę niedawno przywiezioną z Krako­
wa „Maricę“ .

Lwica przyjechała do Wrocławia 
9 października. Umieszczono ją w 
ten sposób, że od lwa była oddzie­
lona krątkami. Już pierwszego dnia 
zauważono między zwierzętami ka- 
resy. Lew  zbliżał się do klatki, a 
samica łasiła się do niego, lizała 
przez kraty, kokieteryjnie przewra­
cała się na grzbiet.

Te objawy wzajemnego zaintereso 
wania pozwalały przypuszczać, że 
stosunki między parą lwów układają 
się jak najlepiej, to też postanowiono 
po naradzie usunąć żelazną przegro­
dę między nimi..

Gdy znalazły się razem, zwierzęta 
zachowywały się zupełnie spokojnie 
i niedzielę przeleżały obok sie­
bie.

Kierownictwo ogrodu, chcąc się 
upewnić, czy obserwacje dzienne 
potwierdzą się w  nocy, kiedy dra­
pieżcę są najbardziej aktywne, oko­
ło godz. 10 wieczór sprawdziło, jak 
zachowują się zwierzęta. Okazało 
się wtedy, że nic się między nimi 
nie zmieniło i że lwią parę można 
pozostawić sobie samej.

Do tragedii doszło około północy. 
Tak przypuszczają lekarze wetery­
narii, gdy obejrzeli zwłoki lwicy 
dnia następnego.

Sekcja nie ustaliła jeszcze przy­
czyn śmierci samicy ale ustalono, te 
ma złamane 4 żebra, rany kąsane 
grzbietu i stawu kolanowego. 
Stwierdzono już krwotok wewnętrz­
ny, który mógł być przyczyną śmier 
ci, oraz rozluźnienie kręgu, co każe 
przypuszczać, że potężny drapieżca 
mógł przegryźć kłem kręgosłup.

W komisji przeprowadzającej sek­
cję, zasiada dr. Madej, adiunkt za­
kładu anatomii patologicznej na 
wydziale weterynarii oraz prof. dr. 
Szczudłowski. '

Lew  „Astor“ urodził się w  Łodzi. 
Już jego dziad i ojciec były to 
lwy żyjące w niewoli.

Ogród Zoologiczny w  Łodzi poin­
formował, że „Astor" jest lwem mło 
dym i liczy zaledwie półtrzecia ro­
ku, lecz dyrektor Łukaszewicz jest 
zdania, że zwierz ma około 5 lat.

— .Czy był zawsze dziki? —  pyta­
my dyrektora.

— Tak, to ponury zwierz. Przy­
puszczam, że go źle wychowano. 
Wskazuje na to fakt, że nienawidzi 
dozorców; musiała go więę. spotkać 
od nich jakaś krzywda.

— A  krwiożerczość?
— Nie mogliśmy jej przypuszczać. 

A  nawet wypadek opisany przez 
„Słowo Polskie" z królikiem, któ­
rego „Astor" nie tylko nie'  pożarł,

mi. Na oddzielnym stoisku, zgromadzo 
ne są wyroby skórzane oddziału kra 
kpwsktego Warszawskiej Sjpóldzielni 
inwalidzkiej.-. Duża kolekcja bardzo 
gustownych guzików dó okryć męs­
kich i dla ubrań kobiecych, z masy 
i wytłaczanej barwionej skóry, toreb 
ki damskie, wojskowe buty i  panto­
felki damskie jak również kapce. Wy 
kres na witrażu wyjaśnią, że w 
1948 ar. spółdzielnia wykonała 2.840, 
sztuk obuwia 1 galanterii.

ale nawet polizał, nasuwa ''przy? 
puszczenie, ze nie ma on instynktów 
krwiożerczych.

— Skąd się wzięła lwica?
— Chcieliśmy mieć jakiś przychó­

wek. Proponowano mi w  Łodzi 
lwicę 23-letnią z odgryzionym przez 
lwa ogonem, ale wolałem młodszą, 
krakowską. „Marica“ miała lat 14. 
Przed wojną popisywała się w cyr­
ku. Na cyrk ten w  roku 1939 spad­
ła pod Brzeskiem bomba. Ze wszyst 
kich zwierząt ocalała tylko niedźwie 
dzica i „Marica“ .

Sprowadzono ją do zwierzyńca 
krakowskiego w Lasku Wolskim. 
Odstąpiono ją nam chętnie, bo La­
sek Wolski ma zwierzyniec poświę­
cony krajowej faunie.

— Jaki mógł być powód zagryzie­
nia Maricy?

— Ano, okazało się, że „Astor“ to 
typ mordercy. Możliwe, że jest to 
zwyrodnienie w niewoli. Nie wyklu 
czone, że pokład tej Jgłjagedii jest 
erotyczny, tym bardziej, że lwica po 
zamordowaniu miała zlepioną sierść. 
„Astor" lizał ją, jakby żałując swe­
go szaleńczego kroku. (ZYG.).

Drugie stoisko jest jeszcze barw­
niejsze. Zdobi je  pęk kolorowych 
wstążek; gładkich 1 szkockich w kra 
tę oraz zwoje kolorowej gumy do bie 
liany. Największą ozdobą tego stoiska 
są ranne pantofle dla dorosłych i 
dzieci z różnokolorowych filców. — j  
Zwłaszcza dziecinne,, zdobne kwiatka 
mi, z ładnie ahormonizowanydh odoie 
iniaoh budzą powszechny zachwyt.

Cała tęcza kolorowych pasków bar 
dzo pomysłowych i  ozdobnych, toreb 
ki, czapki, deseniowe szaliki, rękawice 
norweskie z grubej wełny, swetry, 
trykotowe, golfy, dżempry oraz poń­
czochy. Uderza w nich gustowność 
deseni L ściegów. Krakowska Spół­
dzielnia chlubi się swym rozwojem. 
Gdy w 1947 r. wykonała tylko 1.300 
sztuk, to w  1948 przeszło 5.000.
, Bogaty dział tkacki prezentują 3 

spółdzielnie: Krakowska, ‘ Łódzka i
Wrocławska. Tu widzimy włochate 

kilimy, dyskretnie stonowane w ko 
lorach jesiennych, samodziały ubra­
niowe i szale. Człunów i Łukanów 
(dwie spółdzielnie specjalne) — po­
kajały swego wyrobu Wina owocowe# 
l cukierki, a Kraków i— wyroby ko 
szykarslcie, wśród nich bardzo ładne 
kosze do papierów.

Ostatnie stoisko poświęcone jest 
męskiej konfekcji, wyrabianej przez 
Spółdzielnie Inwalidzkie w Łodzi, 
Katowicach i Krakowie. Oprócz ko­
szul i bielizny — robocze ubrania i 
.fartuchy z workowego płótna surowe 
go i barwionego.

Tuż obok w oddzielnymi stoisku, na 
być można książkę - dokument, wy­
daną 'P-rźeż Z w. Inwalidów pod tytu­
łem „Aż do końca".

Szkoda, że o tej interesującej wy­
stawie wie tak mało ludzi, chociaż za 
sługuje ona na obejrzenie.

Na wystawie tej dowiadujemy się, 
jak szeroki zakres mają już ̂ wytwór 
nie spółdzielni inwalidzkich, jakie ład 
ne rzeczy wyrabiają, gdzie się miesz 
czą i gdzie można te artykuły nabyć, 
bo na wystawie z wyjątkiem win, 
nie ma niestety działu sprzedaży.

(M. Z.)

Moczenie Eeergetyczne Okręgi Ooinośląskiega
we Wrocławiu, Płac Powstańców Śląskich 5

przyjmie N ATYC H M IAST do Podokręgu 
Legnickiego ZEODS:

We wrocławskim Ogrodzie Zoologicznym

LEW ZABIŁ LWICĘ

1) doświadczonego inżyniera - elektryka, lub technika - ; elektryka na 
stanowisko kierownika Inspekcji (Oddziału Legnickiego) w  Legnicy;

2) doświadczonego inżyniera, obznaj omionego z pracą kierowniczą ma 
dużej sieci w/nap.

3) doświadczonego inżyniera, lub techników - elektryków na stanowiska 
inspektorów sieciowych w Legnicy i Głogowie

4) technika elektro - mechaniką do Elektrowni Głogów
5) kierownika licznikowni w Legnicy
6) doświadczonego technika - chemika do prowadzenia gospodarki ole­

jow ej
7) doświadczonego inżyniera, lub technika budowlanego do pracy w Pod- 

'  okręgu Legnickim
8) mistrza remontowego' do Elektro wni Legnica
9) mistrza - elektryka z praktyką pr zy montażach rozdzielni w/nap.

Warunki do omówienia. Mieszkania tak w Legnicy, jak i w Głogowie
zapewnione. Zgłoszenia osobiste lub pisemne z podaniem kwalifikacji

I przebiegu pracy zawodowej i życiorysem prosimy kierować do Wy­
działu Personalnego ZEODŚ — Wro cła w, Plac Powstańców Śląskich 5.

K-5999

OCMlOSZENIE
Resort Techniczny Z. M. podaje ' do wiadomości, że dnia 18 paździer­

nika 1948 r. o godz. 10 odbędzie Się. D R O G Ą  L I C Y T A C J I

sprzedaż nowych części samochodowych
różnych typów na łączną sumę 5.969.945—  zł.

Części samochodowe oglądać można w dniach od 14 do 16 paździer­
nika b.r. w godzinach urzędowych w garażach Resortu Technicznego 
Z M. przy ul. Reymonta 10. ,. K-6015

lOłSŁOSZENIA m m n
HANDLOWE

S.K.T. K O M U N IK A ­
NTA Wrocław—Wo­
łów, wycieczki, plac 
Solny 9. tel. 35-81.

K-5770

MEBLE, sypialnia, stołowy I Inne w 
kompletach sprzedam. Wrocław Kar­
łowice, ulica Czajkowskiego (Karło- 
Wicka) nr 38 m. 6, n  piętro. K  5998

SPRZEDAM motocykl '„Zuendapp" 200 
ccm. Ul. Ofiar Oświęcimskich nr 42 m. 
nr 2. 9906

SAMOCHÓD ciężarowy, 4-tonowy, mar I 
ki „chevrolet“  w dobrym stanie, na I 
chodzie, sprzeda Polska YMCA, Wroc­
ław, ul. Kołłątaja 20. Cena 450.000 zł.
________   9905
TARCZE szlifierskie, całe 1 uszkodzo­
ne (szmelc), kupuję każdą ilość. Mi­
chalski, Warszawa, Al. Sikorskiego 52.
, ___________________________K  5969
SKLEP z przyległym pokojem w bar­
dzo dobrym punkcie przy targowisku, 
nadający się na każdą branżę (najlepiej 
na paszteciarnię) ąddam za zwrotem 
kosztów remontu. Zgłoszenia do „Sło­
wa Polskiego*1 pod „Okazja1*. 9825

| ZGUBY. KRADZIEŻE |

ZAGUBIONO kartę rejestracyjną RKU 
i Arbeitskartę. Salamon Franciszek, 
Wrocław; -Karłowicką 50. 9926

ZGUBIONO kartę ewakuacyjną, opis 
mienia, zaświadczenie wojskowe RKU 
Licborg, 5 odcinków zameldowania, 
książkę na konia, zaświadczenie na go­
spodarkę wydane PUR Środa Śląska. 
Wasilewski Adam, Czechów," gm. Rako- 
szyce, pow. Środa Śląska. Znalazcę pro­
szę o zwrot za wynagrodzeniem 5.000 zl.

K  5996

ZGUBIONO kartę rejestracyjną RKU 
Wrocław, wyciąg metryczny, zaświadczę 
nie pracy. Wiatrowskl Szczepan. 9909

ZGUBIONO odcinek zameldowania, do­
wód osobisty na nazwisko Delfiga Ka­
zimiera. 9904

ZGUBIONO legitymację Samopomocy 
Chłopskiej, zaświadczenie gminne z Ra- 
kuszyc na nazwisko Pokowiec Jan z 
Jugowca. 9901

ZGUBIONO przydział mieszkaniowy na 
nazwisko Czesław Mzyk. 9900

ZGUBIONO książeczkę wojskową na 
nazwisko Łozo wski Antoni, wieś Prosz­
ków. gm. Malczyce, pow. środa Śl.

9923

SKRADZIONO kartę rozpoznawczą wy­
daną Nowy Sącz, legitymację PPR, le­
gitymację Samopomocy Chłopskiej, kar 
tę rejestracyjną wydaną, gm. Jankowice 
na nazwisko Szcziirek Wojciech, gm. 
Jankowice. * K  5989

ZGUBIONO kartę rejestracyjną wydaną 
przez R K U  Bolesławiec, odcinek zarnel 
clpwąnia, zaświadczenie odznaczeń woj­
skowych, kartę demobilizacji na naz­
wisko Miedziak Władysław, Jeżów 30, 
powiat Jelenia Góra. K  5986

ZGUBIONO zaświadczenie rejestracji R. 
K.U. Bolesławiec na nazwisko Kapiczek 
Jan. gromada Gerczyn nr 63, powiat 

I Lwówek. K5985

SKRADZIONO dowód kolejowy nr 10427 
I. na nazwisko Kuklińska Łucja, Jelenia 

Góra. K  5984

ZGUBUONO legitymację Ubezp. Społ. 
na nazwisko Kowalski Marian. 9914

SKRADZIONO książeczkę wojskową 
nr 764 RKU Bydgoszcz na nazwisko Bu­
dziński Zbigniew. K  5987

ZGUBIONO świadectwo ukończenia kur 
su P C K  we Włocławku na nazwisko 
Czerwińska Jadwiga. 9916

ZGUBIONO but męski brązowy. Zna­
lazcę prószę o zwrot. Komuny Pary­
skiej 35/1. 9922

C E im tA L A  H A N D L O W A
PRZEMYSŁU CHEMICZNEGO 
W A R S Z A W A ,  ul. F o k s a l  18
dostarcza ze składów fabrycznych lub własnych •
■płyty uszczelniające bez przekładek 2 — 20 m/m grubości 
płyty oszczelniająoe z przekła dkami 2 — 10 m/m grubości 
skórgumę produkcji krajowej, oraz z importu 4,5 i 5 m/m grubości 

węże do wody śred. 13 m/m 

węże do piwa śred. 32 i 38 m7 m 

węże Izolacyjne bez przeklade k śred. T do 25 m/m 

węże ciśnieniowe bez przekia dek grubościenne
śred. 2 do 12 m/m i grub. ścianki 6 do 20 m/m.

Instytucje i przedsiębiorstwa państwowe winny zgłaszać zapotrze­
bowania do Biura Sprzedaży Wyrobów Gumowych i Tworzyw 
Sztucznych w Łodzi ul. Sw. Stanisława 2, pozostali odbiorcy do 
terenowo właściwych Oddział ów lub Pododdziałów C. H. P. CH.

K  6013

„W u -G e  W y t w i r i i i  W y ro b ó w  G n o w y c b “
sp. z o, o.

R e m b e r t ó w , Dowbór Muśnickiego nr 1
wykonuje artykuły tłoczone, jak:
Rurki gumowe wszelkich wymiarów w  kolorze czerwonym 
Sznury techniczne i wózkowe .
Korytka do szyb samochodowych i wagonowych 
Uszczelki profilowe do samochodów, oraz 
Okładanie gumą walców 
Piłki do gier — Gruszki do odciągaczy 
Artykuły formowe z powierzonych form.
Dostawa loco odbiorca. ^  5971

Pr. Yicfcara, psycliografolog światowej stawy,
darem Jasnowidzenia przepowie nteomyl nie każdemu jego problemy wydarzeń 
życiowych, określa dokładnie charakter, kierunek zdolności, rady powodzenia i 
przeznaczenia. Według obliczeń kabalist ykl zestawi szczęśliwy numer losu Lo- 
rit Klasowej. Dokładny Indywidualny horoskop całego życia wysyłam za pobra 
niem. Napisać pytania, datę urodzenia, załączyć 100 zł zadatku. Adres: III-  VI- 
CHARA, NOWY SĄCZ, skrytka poczt: 28. Zainteresowani ogłoszenie zachować.^^

PRZETARG NIEOGRANICZONY
W Nr 83 Monitora Polskiego z dnia 12/10 48 października 1948 r. Minister­

stwo Komunikacji ogłosiło przetarg nieograniczony na dostawę części hamulca 
powietrznego syst. Westingbouse‘a, Kno rra, Kurze-Knorra i Hildebranda.

‘ Szczegóły. w ogłoszeniu.
K  5992

^ ^ ^ 0 8 A IM P O S Z U K U J I^ ^ ^ J

BiyRAL ISTK A kilkuletnia, praktyka 
biurowa maszynópismo zmieni miejsce 
pracy Zgłoszenia „Słowo Polskie" „Lwo 
wianka" • 9855

MŁODA zdolna absolwentka Szkoły 
Spółdzielczej szuka pracy biurowej,^ _naj 
chętniej rachunkowość.. Ul. Szczęśliwa 
218/7 Kościelniak. K  9595

WYCHOWAWCZYNI przyjmie pracę od 
zaraz. Zgł. „Słowo Polskie" pod „9924"

■  9924

FOTOGRAF z uprawnieniami 1 kartą 
rzemieślniczą oraz własną aparaturą 
(lub bez) poszukuje posady we Wroc­
ławiu względnie- w  okolicy. Propozycje 
pod „Fotograf" „Słowo Polskie" Wro­
cław^_______ '______ 9917

| WOLNE POSADY

1*11© in ż y n ie r * * *  
m e c h a n i k a

z długoletnią praktyką warszta­
tową na stanowisko K IEROW NI­
K A  Warsztatów w  Cieplicach 
zatrudni natychmiast

Centrala Sprzętu P.P.B.
Oddział W roc ław sk i 

Podania wraz z życiorysem i od­
pisami świadectw składać: Wro­
cław, ul. Kołłątaja 24 I. p.

K  5994

KIER UWNIKA planowania, starszego 
księgowego, obeznanych z jednolitym 
planem kont, księgowością majątku sta 
tego, przyjmie poważne* przedsiębior­
stwo państwowe we Wrocławiu. Zgło­
szenia pisemne z podaniem prak.tykl 
do „Słowa Polskiego" pod „Centrala".

K 5961

POSZUKUJEMY 4 siły fachowe obezna 
ne z pracami 'bankowymi od zaraz. O- 
ferty „Słowo Polskie" pod „778". 9913

POTRZEBNY dozorca-portier, palacz 
do centralnego ogrzewania, kucharka 

-.do stołówki. Oferty „Słowo Polskie" 
pod „316". - 9912

POSZUKIWANY PRZEDSTAWICIEL 
(KOMISANT) dla dobrze zaprowadzo­
nej fabryki cukierków na Wrocław i 
okolice. Oferty „Słowo Polskie" pod 
, Komisant". • 9908

KRAWCA zdolnego sztukowca poszuku 
je Uniwersytecka Pracownia Krawiec­
ka, ul. Uniwersytetów Szwedzkich 27.

•   9920

POTRZEBNY dozorca składu. Mieszka­
nie, światło, opał, wynagrodzenie. Re­
ferencje wymagane. Zgłoszenia: ulica 
Szajnochy 11, I I I  piętro, godz. 8—15.

9903

| N A U K A

KORESPONDENCYJNE kursy Języków 
obcych. Informacje Warszawa, Bracka 
18—28. . 9931

KORESPONDENCYJNE KURSY KSIĘ­
GOWOŚCI. Informacje: Lublin, skr.
poczt. 105. K  5972

ZAMIENIĘ 3-pokojowe z komfortem; 
ogrodem na Sępolnie blisko tramwaju 
na 4-pckojowe Sępolno, Karłowice. Za­
lesie, Krzyki. Ewentualna dopłata. Zglo 
szenia do" „Słowa" pod „A. B.“  . 9883

STUDENT medycyny poszukuje opala­
nego pokoju we Wrocławiu przy kul” 
turalnej rodzinie._Oferty „Dziennik___Za­
chodni" Wałbrzych.  K  8983

ODSTĄPIĘ WILLĘ za zwrotem kosztów 
remontu, na trasie „siódemki", p.ełtiy 
komfort. Zgłoszenia listowne pod „Sió­
demka". _______________*  8998

ZAMIENIĘ 2 p. kuchnia, łazienka, Krzy 
ki, na 4 p. z łazienką, I  p.ą lub parter 
Zgłoszenia „Słowo Polskie" „349". 9910

POSZUKUJĘ mieszkania 4 p. z łazienką 
I  p. lub parter, najchętniej Sępolno 
albo w  okolicy ul. C. Skłodowskiej. 
Zwrot remontu: Zgłoszenia: „Stowo Pol­
skie" „Inżynier". 0911

PANI, niezależna materialnie, poszuku- 
je pokoju. Zgłoszenia Barlickiego 42/jl

DWÓCH spokojnych studentów szuka ■ 
pokoju. Zgłoszenia „Słowo" pod „Stu­
denci" , _______________    9921

FOSZUKUJEMY lokalu na świetlicę. 
-Konieczna salka konferencyjna na loo 
osób i 4—5 pokoi przyległych na lokale 
dla biblioteki, czytelni, sekretariat 
Spieszne zgłoszenia pod „świetlica do 
administracji „Słowa Polskiego ■ 9918

POKOJU sublokatorskiego je#hego lub 
dwóch, nlekrępujących, z wygodami, w 
śródmieściu, ewentualnie z usługą, po­
szukuje młode kulturalne małżeństwo. 
\Cena obojętna. Oferty pod

ZAMIENIĘ komfortową willę 4-pokojo- 
wą w  Leśnicy z ogrodem i drzewkami 
owocowymi — na mieszkanie 2 lub - 
pokojowe z kuchnią i łazienką w e j j r o  
cławiu. Wrocław, ul. Tadeusza Kościu­
szki 1G7 m. 7 — Staniszewski. J8°*

CZZZZZ'i! 01N E __'
TRANSPORTY samochodowe dalekobleż 
ne 1 miejscowe wykonuje DSP. Nowo­
wiejska 20/22, tel. 30-32. K  5798

FARBOLAK Wrocław, Krupnicza 0 po­
leca farby, lakiery, pokosty, biel cynko­
wą, tlenek kobaltu oraz wszelkie arty­
kuły malarskie. |________  K 0 ,

B IELIZNIARKA przyjmuje do 
kószule męskie i bieliznę pościelową. 
Ul. Mikołaja 53 m. 3 ._________   "H i

| PRZYBŁĄKALA się suka wilczyca — 
do odebrania w  ciągu 7 dni MyśUwska 

i nr 1 m. 26. K  599*
! PIES-suka jasno brązowa przybląkana
10 10. br. do odebrania Borowska 188

I m. 2. Po upływie 10 dni psa uwa2a™ 
za własność, 9889
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Pierwszy występ i pierwsze sukcesy

sportowców radzieckich w Polsce
Oczekiwany z wielkim~~ zainteresowa­

niem pierwszy występ czołowych dru­
żyn radzieckich,. Jctóre rozegrają na te­
renie Polski szereg spotkań, przyniósł 
Im pełny sukces. Zawodnicy radziec­
cy rozstrzygnęli wszystkie trzy spotka-

1 9 , 2 3  i  24  b .  m .  

zobaczymy we Wrocławiu 
reprezentantów ZSRR

W  przyszłym tygodniu przyby­
wają do Wrocławia w  dwóch 
grupach ekipy doskonałych spor­
towców ZSRR. W dniu 18 b.m. 
wieczorem przybywają do Wro­
cławia siatkarki, siatkarze, oraz 
koszykarki i koszykarze. Roze­
grają oni we wtorek 19 b.m. w 
Hali Ludowej spotkania z druży­
nami polskimi. W  siatkówce żeń 
sklej zespól radziecki M A I roze­
gra spotkanie z reprezentacją Ło ­
dzi, w  siatkówce męskiej spotka­
ją się zespoły — reprezentacji 
Moskwy i  AZS-u wrocławskie­
go. Mecz koszykówki żeńskiej 
rozegrany zostanie pomiędzy dru 
żynami Lokómotiv —  Moskwa i 
reprezentacją Łodzi i  wreszcie 
w  koszykówce męskiej reprezen­
tacja ZSRR spotka się z reprezen 
tacją Poznania. |

Lekkoatleci i lekkoatletki ra­
dzieckie przybywają do Wrocła­
wia we czwartek, 21 b.m. i w 
dniach 23 i  24, t.zn. w  sobotę i 
niedzielę spotkają się na Stadio­
nie Olimpijskim z  *1 najlepszymi 
lekkoatletami polskimi, którzy 
wraz z nimi przybędą do naszego 
miasta. O szczegółach dotyczą­
cych tych ciekawych imprez bę­
dziemy naszych Czytelników in­
formowali w najbliższych nu­
merach, a dziś możemy już po­
dać, że ceny wstępów będą bar­
dzo niskie; bo od 30 —  100 zł.

nia zdecydowanie na swoją korzyść, de 
monstrując wobec licznie zgromadzonej 
publiczności, grę na wysokim poziomie.

W siatkówce męskiej mistrz Związku 
Radzieckiego — drużyna „Dynamo** z 
Moskwy pokonała zdecydowanie węgier 
ski zespół „Csepel“  ^stosunku 3:0 (15:0 
15:6, 15:1). Drużyna „Dynamo** zademon­
strowała doskonałe wyszkolenie techni­
czne, imponujące serwy 1 pe.wne, zaska­
kujące ścięcia. Węgrzy . nie byli zbyt 
silnym przeciwnikiem dla -drużyny ra­
dzieckiej, która, jak świadczy stosunek 
setów, wygrała łatwo. W zwycięskim 

' zespole wyróżnili się Jakuszew, Sza gin, 
i Rewa. \

Jako drugie spotkanie rozegrano mecz 
w piłce koszykowej drużyn żeńskich 
między wicemistrzem Związku Radziec­
kiego M AI (Moskiewski instytut Lotni­
czy). 1 Akademią WF (Budapeszt). Spot­
kanie zakończyło się zdecydowanym 
zwycięstwem drużyny radzieckiej w 
stosunku 42:21 <23:7). Zawodniczki ra­
dzieckie miały przez cały czas meczu 
wyraźną przewagę, górując szybkością, 
kondycją i wzrostem. Doskonale zagra­
nie i krycie oraz szybka orientacja pod 
koszem cechowały zespól radziecki.Wy­
różniły się Moisiejewa oraz doskonale 
strzelająca Maksimowa. W drużynie wę­
gierskiej najlepsze były Rohończy 1 Ve 
zony.

W trzecim spotkaniu — w  koszyków­
ce męskiej — reprezentacja Związku. 
Radzieckiego pokonała po żywej i  emoc

jonującej grze „Spartę** (Praga) w sto­
sunku 42:24 (18:14).

W pierwszej połowie meczu gra była 
na ogół wyrównana i obie drużyny o- 
bejmowały na zmianę prowadzenie. Sto 
pniowo do głosu dochodzą zawodnicy 
radzieccy i uzyskują przewagę, której 
nie oddają do końca meczu. Reprezen­
tanci ZSRR górowali nad przeciwnikiem 
wzrostem 1 lepszą kondycją, która poz­
woliła im utrzymać do końca bardzo 
szybkie tempo gry, podczas gdy dru­
żyna czeska opadła po przerwie wyraź­
nie z sił. Drużynę radziecką oprócz 
wielkiej szybkości cechowała doskona­
ła gra w defensywie, wzorowe krycie 
1 szybkie, zaskakujące ataki. Zawiodły 
natomiast strzały. Najlepszymi zawodni­
kami w drużynie radzieckiej byli wielo 
krotni , reprezentanci ZSRR Uszakow, 
Koniew i Kołpaków bras doskonały 
strzelec Butautas. Najlepszymi zawodni 
kami ze strony czeskiej byli Benacek 
i Kinsky.

W czasie całych rozgrywek publicz­
ność, żywo reagowała na przebieg gry- 
Fod koniec spotkania w  koszykówce 
męskiej ZSRR — . „Sparta**. (Praga), gdy 
zawodnicy radzieccy zdobyli sobie już 
wyraźną przewagę punktową, widzowie 
często dopingowali „Spartę**, starając 

się uczynić grę jeszcze bardziej emocjo­
nującą. ;

Doskonałe drużyny siatkarzy 1 - koszy­
karzy radzieckich zobaczymy we Wro­
cławiu w  dniu 13 bm.

Syliiacfa we wroclnwskiej B-hlnsle
Ostatnia niedziela we wrocławskiej B- 

klasie dowiodła, że Społem jest pew- 
• nym kandydatem na mistrza grupy. 
Niemałą niespodzianką, była wygrana 
Gwiazdy z Transportowcem. Oto wyni­
ki ostatniej niedzieli. Społem — Dru­
karz 4:2, Gwiazda — Transportowiec 3:2, 
Elektrownia — ZZK Oleśnica 2:17 Ba­
rycz — Tramwajarz 4:1, Pocztowiec —• 
Semafor 6:3. Tabelka po tych rozgryw­
kach, ukształtowała się następująco:

K 9 J P B M Y
piecyk żelazny n a  w ęgie l 
Oferty kierować do Administracji 
Jeleniogórskiego Słowa Polskiego, 
ulica M. Konopnickiej 16a.

K  5960

rS Z T 4 N D A R Y S
PARAM ENTA KOŚCIELNE 
wykonuje fachowo i solidnie 

Pracownia haftów artystycznych

IRENA SZAŁOWA |§l
rotrist yi. R ata jczaka  i l a
(dawn. Skarbowa 23), tel. , 12-54 Jf

Opinia. Polaka
z Ameryki Południowej 

o „PROBLEMACH”
„Przysłany numer przechodzi z rąk 

do rąk, a obcokrajowcom tłumaczę wy­
jątki, z dumą tłumaczę: Patrzcie! Ta­
icie pismo wydaje się teraz w  Warsza­
wie! W mieście, które było zrównane z 
ziemią!. -yy 7

Dowiedziawszy się o wysokości nakla 
du takiego pisma — jestem dumny, bar 
dzo dumny...**

Miesięcznik „Problemy". Cena 100 zł. 
Do nabycia we wszystkich punktach 
sprzedaży. W 117

1) SPOŁEM 4 8 14: 4
2) DRUKARZ 4 8 16: S
3) POCZTOWIEC 4 C 16:19
4) TRANSPORTOWIEC 4 8 11: 7
5) ELEKTROWNIA 4 U 10:10
6) GW IAZDA 4 4 7:12
7) BARYCZ 4 8  ' 8: 7
8) ZZK  OLEŚNICA 4 J 5:11
9) SEMAFOR 4 1 6:15

10) TRAMW AJARZ 4  1 6:15
(R )

IKS w swoim domu
Z dniem 11 hm. Klub przeniósł swój 

sekretariat i  świetlicę z  ul. św. Miko­
łaja 81 I I I  ptr na ul. Podwale Oław­
skie 2a I  ptr. (Gmach Domu Kultury 
Pracowników Samorządowych).

Każdego czwartku w lokalu IKS-u 
od godz. 17—19 czynne są również dy­
żury Wrocławskiego Okręgowego Zwiąż 
ku Bokserskiego.

Przyszłość pięściarska. Wrocławia
rozpoczyna »pierwszy krok«

Dziś w  hali sportowej przy dl. Miesz 
ezańskiej rozpoczyna się l-szy krok 
bokserski, organizowany przez Wr.OZB. 
Kluby Dolnego Śląska zaprezentują 
na ringu wrocławskim swą przyszłość 
bokserską, ’ z których na pewno wy­
łoni się niejeden talent. Do Wydziału 
-Sportowego wpłynęły zgłoszenia zawod­
ników następujących klubów: Pafawag 
Wr., Budowlani Wr.t AZS Wr., Gwar­
dia Wr., Gwardia — Jawor, Lustrzanka

— Wałbrzych, i Górnik — Wałbrzych. 
Przewidziany jest start około 60-ciu za­
wodników w tym 12-tu niezrzeszonych 
w  klubach.

Początek' zawodów dziś o godz. 17.00, 
jutro o godz. 18.00.

Całkowity dochód z tej imprezy, prze 
znaczony został no Odbudowę Warsza­
wy.

Ceny biletów dla świata pracy i mło­
dzieży szkolnej — 60 zł, (R)

Rekordy okręgu na  zawodach szkolnych
Wrocław — Gdańsk 7 0 :4 6

Mała notatka o zawodach pływackich 
Gdańsk — Wrocław, umieszczona w 
„Słowie Polskim** zgromadziła na ba­
senie ‘ miejskim najsympatyczniejszą 

^widownię: młodzież szkół wrocławskich.
Zawody potwierdziły „ naszą tezę o „do 

brych dniach** plywactwa wrocławskie­
go. Młodzi pływacy szkół wrocławskich 
ńie tylko wygrali z silną drużyną Gdań 
ska w  stos. 70:46, ale osiągnęli doskona­
łe  wyniki (Lipiński. 1,07 na 100 m i re­
kord okręgu ustanowiony przez Fijał­
kowską).

Jest to dowód nie tylko talentów pły­
wackich naszych najmłodszych, ale i 
rzetelnej opieki nad młodzieżą jej w y­
chowawców i  instruktorów pływania.

Wyniki techniczne:
100 m kl. dziewcz.: 1) Fijałkowska (W) 

1.47: (rekord' okręgu), 2) Ńitkówna (Gd.) 
1,49,6, 3) Wegńerówna (Gd.) 1,55,4.

50 m dowolnym dziewcz.: lKFijałkow- 
ska (W) 0.40, 2) Jaworkówna (W) 0,43,7, 
3) Kosiąńowska (Gd.)

50 m grzbietowym: 1) Fijałkowska
(W) 0,47,3, 2) Jaworkówna (W) 0,51,4, 3) 
Kosianowska (Gd).

Sztafeta 3 X  50 z^Tnlennyiii 1) Wrocław 
2,24,4, (Jaworkówna, Fijałkowska i  Ja- 
sinowska) 2) Gdańsk. '

Chłopcy 100 m. grzbietowym: 1) L i­
piński (W) 03,3, 2) Łyczkowski (W) 
1,31,8, 3) Meifner (Gd).
... 100 dowolnym: 1) Lipiński 1,07,5 <!!) 
2). Sitkowski (Gd)l,l3,6, 3) Jaśkiewicz 
(Gd).

100 klasycznym: 1) Rumiński (W) 1,26,7, 
2) Krzyżanowski (Gd) 1,30, 3) Sznajder 
(W) 1,32.

200 dowolnym: 1) Lipiński (W) 2,35,8, 
2) Sitkowski (Gd) .2,57,1, 3) Buczkowski 
(W) 3,01,2.

200 klasycznym: Ładny' (Gd) 3,18,1, 2) 
Krzyżanowski (Gd) 3,22,1, 3) Sznajder
(W) 3,26.

Sztafeta 5 X  50: ł> Wrocław 2,52,3, 2) 
Gdańsk 2,54,8, (Zalewski, Sznajder, Ha­
wranek, Byczkowski i Gomółka).
.Sztafetą. 3 X _  1°° zmiennym: 1) Wro­

cław 4,20,2, 2) Gdańsk 4,42,.
Ostateczny wynik 70:46 dla Wrocławia.
Kierownictwo b. dobre w rękach wi- 

zytatorki p. Teodorczyk, prof. Damczy- 
ka, Paradowskiego i Boronia, . (

R A D I O

Wrocław— Gdańsk 4:1
W meczu piłki wodnej repr. szkolna 

Wrocławia pokonała swoich kolegów z 
Gdańska 4:1.

Bramki strzelili Lipiński 3 i Łyczków 
ski l  dla Wrocławia oraz Sitkowski dla 
Gdańska.

Oiomi—YMCA 2:1
Młoda ■ sekcja szkolnego klubu 

sportowego „Czarni" wygrała w  me 
czu towarzyskim z  siatkarzami 
YM CA 2:1.

Czarni po zdobyciu mistrzostwa 
klasy B, walczyć będą w  kl. A  ł  o 
mistrzostwo Wrocławia z dużymi 
szansami na zwycięstwo. (x)

Drukarz contra IKS
W czwartek dn. 14 b.m. o godz. 

15.3j) na Małym Stadionie Olimpij­
skim odbędą się zawody piłki noż­
nej pomiędzy Z. K. S. Drukarz i 
I.K.S. Zawody zapowiadają się nie­
zwykle atrakcyjnie ze względu na 
dobrą formę, wykazywaną przez 
obie drużyny.

ł 15 FA2DZIERNIKA 48. (PIĄTEK)
5,05 Sygnał 5,10 Streszczenie windom, 

pór. 5,15 Muz. por. 5,20 -Konc. por. dla 
świata pracy, z Łodzi do Czechosł. 6,00 
Muż.: por.' 6,10 Dziennik . poranny 6,25 
Muz. por;' 6,50 Program dnia 7,00 W la­
dom. dziennika, por'.' 7.15 Przegląd pra­
sy stół. 7,20 Muz. pór.: 7,25 Lekcja jęz. 
ros., 7,40 Muz. por. 8,00 Kalendarz rol­
niczy 8,10 Muz', por. 8,55 Gazetka radio­
wa dla szkół 9,15 Inform. ogólnop. 9,30 
Program na dziś 9,35 Alid. dla. chorych 
w  oprać. ks. Michała. Rękasa. 9,45 Dyk­
tujemy notatnik wrocł. l i ,35 Aud. szkol 
na dla klas rołcrtszycii 11,50 Muz. 11,57 
Sygnał 12,04 Muz.' 12,09 Wiądom. połud.
12.15 Muz. popili. 12,70 Aud. dla wsi 14,30 
Przygody Ta 1 Ma — dzieci przedhisto- 
rycz. opow. dla dzieci starszych 14,45 
Muz. 14,50 Wiadom. wrocł. 14,57 Inf. Ra- 
diof. Przewód. 15,00 Inform. Polski Płd.
15.15 Aktualia z  Wrocł. 1$,25 Muz. opa- 
ret. 15,30 „Z  biegiem. Dunaju**, aud. 
sł.-muz. 16,00 Dziennik popoł. 16,30 
Skrzynka ogólna 16,40 Recytacje konkur 
sowę 17,00 Konc. dla przodowników' pra 
cy 17,45 „Trzy radzieckie pięciolatki**, 
pog. 18,00 Koncert popularny 18,35 „E- 
mancypantkl", powieść 19,00 „Służba 
Polsce** 19,15 Piotr Czajkowski fragmen 
ty z op. „Eugeniusz Onegin** 20,00 Dzień. 
W iecz. 20,15 „TU  MÓWI WZO“ 20,20 MUZ.
20.50 Konc. śymf. 22,00 Konc. -Sekstetu 
P.R. 22,43*. Dyktujemy notaigik . wrocł.-
22.50 konc. Życz. 23,60 Óst. wiadóm. 23,10 
Muz. tan. 23,20 Program na dzień nast. 
23,30 Hymn.

OPORIY K *™- 
SAMOCHODOWE
rozmiary 450/17 550/17 500/16

550/16

poleca. AUTO KABEL  
Wrocław, ul. Roosevelta 30
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NIKODEMA 0>2UV
W niezwykle serdecznej atmosferze* spądził Dyzma* noc w 

„Oazie" w towarzystwie p Ik. Waredy i . nowopoznanych ( panów 
TSlanickiego l  Szumskiego.
Nad ranem odwiózł wszystkich samochodem dó domu, a scfcf, po 
wrócił do hotelu. Kiedy obudził się po południu przypomniał so­
bie, iż jest dziś zaproszony na obiad do p. Przełąsklej,

Właściwie mówiąc, nie wiedział o czym ma mówić 
z ciotką.. Ponimirskiego i z tym jakimś Krzepickim, 
a zwłaszcza nie widział celu tej rozmowy. Jeżeli zgodził 
się przyjść, to jedynie przez ciekawość i  poniekąd dla 
atrakcyjności samej wizyty w wielkopańskim domu.

Już od progu zauważył, że dom ten za pierwszym ra­
zem oglądał w nienormalnych warunkach. Dziś było to 
poważne,' pełne ciszy, dostojności i  ładu mieszkanie. 
Wprawdzie nie wytrzymywało ono porównania z pała­
cem koborowskim, ale miało w  sobie coś nieuchwytnego, 
co Dyzmie jeszcze bardziej imponowało.

Lokaj otworzył drzwi do salonu, a po dłuższej chwili 
weszła tam pani Przełęska, która wyglądała dziś na cał­

kowitą damę; za nią wszedł mężczyzna lat około trzy­
dziestu pięciu.

— Pan Krzepieki —  pan Dyzma —  przedstawiła pa­
ni Przełęska.

Krzepieki przywitał się szarmancko. Jego przesadnie 
rozrzucone ruchy, uderzająca swoboda w obejściu i noso­
we brzmienie głosu nie podobały się Nikodemowi z miej­
sca, chociaż przyznać musiał w  duchu, że jest on przy­
stojny, a może nawet znacznie ładniejszy od sekretarza 
sądu w Łyskowie, pana Jurczaka, który był na cały po­
wiat znanym pogromcą serc niewieścich.

— Niezmiernie cieszę się, że mam zaszczyt poznać 
szanownego pana, o którym miałem szczęście tyle sły­
szeć —  rzekł Krzepieki, siadając i wysoko podciągając 
nogawkę.

Dyzma postanowił mieć się na baczności przed tym 
człowiekiem, który od razu wydał mu się przebiegłym 
i  nieszczerym. Toteż odparł wymijająco:

—  Ludzie, jak ludzie, zawsze coś mówią.
—  Pan wybaczy —  odezwała się pani Przełęska. — 

ale właśnie dopiero od pana Krzepickiego dowiedziałam 
się, że pan jest tak wybitnym politykiem. Przyznaję się 
z wstydem, że my, kobiety, w  sprawach politycznych je­
steśmy ignorantkami.

—  O, nie przesadzajmy —  zaprzeczył Krzepieki 
i podciągnął drugą nogawkę.

Dyzma nie wiedział co powiedzieć i tylko chrząknął.
Na ratunek przyszedł mu służący, który zjawił się 

z oznajmieniem, że podano do stołu. Podczas obiadu pani 
Przełęska i Krzepieki, którego raz nazywała po nazwi­
sku, to znów „panem Zyziem", zaczęła wypytywać Dyz­
mę o sprawy koborowskie. Pani Przełęska interesowała

się głównie kwestią ̂ stosunku „tej nieszczęśliwej Niny 
do brata i do męża, natomiast pan Zyzio zasypywał Ni­
kodema pytaniami, dotyczącymi dochodów Kunickiego 
i wartości majątku. Dyzma starał się odpowiadać naj­
krócej, by jakimś nieopatrznym zwrotem nie zdradzie 
tego, że właściwie ma bardzo mało wiadomości w  tych 
kwestiach. < . . .  . *

—  A  niech szanowny pan raczy powiedzieć, czy 
choroba umysłowa Żorża jest tak rzucająca się w  oczy, 
że nie podobna myśleć o jego uwłasnowolnieniu?

— Bo ja wiem... Wariat to on jest, ale może by po­
trafił zapanować nad sobą...

—  Słuszne spostrzeżenie —  potwierdziła pani Prze­
łęska. —  Właśnie jego choroba polega na zaniku ośrod­
ków hamujących, lecz sądzę, że gdy pojmie konieczność 
trzymania języka na wodzy, potrafi wytrwać bodaj 
przez krótki czas.

— Chyba —  potwierdził Dyzma.
—  Mam tylko obawę —  ciągnęła pani Przełęska —* 

czy Nina zgodzi się na nasze plany?
_- Phi —  wzruszył ramionami Krzepieki. —  A  po

co ma je znać? Zrobi się wszystko po cichutku. Naj­
ważniejszą rzeczą jest znaleźć odpowiednie wpływy 
w ministerstwie sprawiedliwości, ale o to kłopotać się 
nie potrzebujemy, skoro szczęśliwy los dał nam, jako 
sprzymierzeńca, wielce szanownego pana. Nieprawdaż....

—  Ach, co za szczęście —  zawołała’ pani Przełę­
ska —  że pan, właśnie pan, kolega Żorża i jego przyja­
ciel, spotkał go teraz! _  . __

Ńa kawę przeszli do małego saloniku. Tutaj Krze- 
picki wyjął notes i ołówek, po czym zaczął:

(Dalszy ciąg jutro)
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